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Związek Radziecki
proponuje zwołanie konferencji
min. spraiu zagr. 4 mocarstw
w sprawie traktatu z Austrią

M OSKW A. Agencja TASS donosi, te  19 bm. m in is te r spraw 
»»granicznych ZSRR., W. M. M olo tow  p rzy ją ł ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w ZSRR C. Bohlena 1 po in form ow ał jo  
o wyn ikach rokowań radziecko-austriackich, które  odbyły f i?  
w  M oskwie w  dniach 12—15 kw ie tn ia .
Ponadto m in is te r spraw zagranicznych ZSRR W. M. M o ło  

tow  w ręczył ambasadorowi C. Bohlenow i następującą notę 
rządu radzieckiego do rządu

Razem, młodzi przyjaciele L

Sztandar 
m  to  dych
ORGAN DU GŁOWNEGOZMP

USA:
„Rząd radziecki u w a ta  za

niezbędne zwrócić uwagę rzą­
du USA na następującą spra­
wę.

W dniach 12— 15 kw ie tn ia  od­
by ły  się w M oskw ie rokowania 
m iędzy rządem radzieckim  a 
delegacją rządową Republiki 
A us triack ie j z kanclerzem fe­
deralnym  A u s trii J, Raabem na 
czele. W w yn iku  dokonanej w y­
m iany poglądów w yjaśn iło  się. 
te  w chw*Ji obecnej istnieje 
możliwość ostatecznego uregu­
lowania kw estii austriack ie j i 
zawarcia trak ta tu  państwowego 
z Austrią . Pozwoli to w  pe ł­
ni przywrócić niezależność de­
mokratycznego państwa au­
striackiego, co stanowić będzie 
istotny wkład do sprawy u- 
trw a len ia  pokoju w  Europie.

Rząd radziecki wyraża na­
l e j ę ,  że rząd. USA udzie li ze 
• ’"■’ej strony poparcia w celu 
es.ągnięcia niezbędnego poro­
zumienia między rządami czte­
rech mocarstw' a rządem A us trii 
*  sprawię zawarcia z n ią  tra k - 
»eiu Państwowego.

Rząd radziecki uważa za ce- 
lowe, aby już  w  najb liższym  
czasie zwołana została konfe­
rencja m in is trów  spraw zagra­
nicznych Stanów Zjednoczonych, 
Francji-, A n g lii i Zw iązku Ra­
dzieckiego z udziałem przedsta­
w ic ie li A us trii dla rozpatrzenia 
problemu związanego z zawar­
ciem trak ta tu  państwowego w 
sprawie odbudowy niezawisłej.

(dokończenie na sir. 4)
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Społeczeństwo polskie manifestuje
serdeczną przyjaźń dla ZSRR

Miesiąc w kopalni „Bobrek“ 7)

Nie tylko technika
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Z a b ra n i*  i * r z ą d u  *»M » d o w *q o  trw a ło  ju t  bardzo  długo. Dyakuaja  
toczyła a lf  nad ta m la u c z a n y m i w  „S ztandarze  M łodych“ kores­
pondencjam i z kopaln i „B o b re k “ .

— Te praw da  — m ów ił tow. G a le rt, rąbacz oddzia łu  » A — te  
na naszym  oddziała panu j#  bałagan , ta  *tan  taśm ociągów Jeat b a r­
dzo z ły , chodnik i zaw alona zło m em  Żelaznym , k tó ry  należałoby wy 
w ia t t  do gó ry . P raw dą  jeat, t e  m am y bardzo  wiola Innych tech­
n icznych tru d n o te l. A le cóż w łaź c lw ie m ożem y na to poradzić  m y. 
n a a ia  o rg a n lżae ja  zetem pow aka — to s p ra w i d y re k c ji, In żyn ieró w . 
tochn lków „.

W związku t  tą rozmową 1 
w ielom a podobnymi chciałbym  
•ią  z W am i podzielić pewnym  
niepokojącym  «postrzeżeniem.

,„W łaśc iw ie  wydawałoby się, 
te  ostatn io wszystko Jest w po­
rządku. Zarząd zakładowy 
ZM P zaczął regularnie odbywać 
posiedzenia, do zarządu przy­
chodzi coraz w ięcej młodzieży, 
opracowano plan pracy. W pla­
nie tym  sprecyzowano dokład­
nie zadania aktyw u w kampa­
n ii «prawozdawczo-wyborczej, 
zaplanowano »porządzenie ew i­
dencji członków ZMP, nie za­
pomniano również o pracy k u l­
tura lno-ośw iatow ej 1 wyciecz­
kach.

9  Liczne akademie •  W ym iana listóm 9  Spotkania 
z radzieckim i gośćmi •  Podarunki dla przyjaciół
Całe społeczeństwo w dniach poprzedzających 19 rocznicę podpinania polsko-radzieckiego 

układu o przyjaźni, pomocy wzajem nej 1 współpracy powojennej — obchodzonej przez naród 
polski I naród radziecki w dniu Si kw ie tn ia  br. — m anifestuje swą serdeczną przyjaźń dla 
K ra ju  Rad I wszystkich ludzi radzieckich. Organizowane w  zakładach pracy i  Instytucjach 
akademie oraz m asówki gromadzą całe załogi. Robotnicy polscy w ym ienia ją  lis ty  ze swym i 
radzieckim i przyjació łm i. Zacieśniają więzy przyjaźn i z młodzieżą radziecką uczniowie w ie lu  
szkól w mieście I na wsi. Odbywają się spotkania z budowniczym i Pałacu K u ltu ry  i N auki 
im . J. S talina oraz liczne odczyty I pogadanki na temat znaczenia tego historycznego układu.

Ursus
Gorąco zam anifestowała rwe 

uczucia przy jaźn i 1 wdzięcz­
ności dla K ra lu  Rad załoga 
Zakładów Mechanicznych „U r­
sus“ . Na masówkę p rzyb y li 
pracow nicy ze wszystkich w y ­
działów. Pamiętne dni, w k tó ­
rych żołnierze radzieccy wspól­
nie z po lsk im i robotn ikam i 
odbudowali pierwsze hale pro-

Ćzym powitacie 
Festiwal?

Prze dfesti wal o wa Sztafeta 
Pokoju i  Przyjaźni

Młodzież PKPG podjęła w  czynie festiwalowym  w iele cennych 
cobowtązań i  za pośrednictwem naszej redakcji zw róciła się do 
młodzieży Zakładów Przem. Azotowego w Kędzierzynie oraz do 
słuchaczy Wyższej Szkoły Ekonomicznej w K rakow ie z wezwa­
niem, aby na lamach „Sztandaru M łodych" odpowiedzieli czym 
oni pow ita ją  Festiwal. Przedstawiciel naszej redakcji wezwanie 
młodzieży PKPG przekazał Zakładom Przemysłu Azotowego 
w  Kędzierzynie. Młodzież tych zakładów przyję ła wezwanie 
i  zwróciła się do młodzieży huty „B ob rek" I spółdzielni produk­
cy jne j W łlam owa z analogicznym wezwaniem. D rukując wezwanie 
młodzieży PKPG 1 odpowiedzi młodzieży Kędzierzyna zwracamy 
»ię do młodzieży pozostałych wezwanych zakładów, aby podjęła 
sztafetę: „Czym powitacie Festiwal?“  1 wezw ała do udziału w  n ie j 
młodzież Innych zakładów pracy.

waniem planów. W  marcu na
skutek wzmożone] pracy całej 
załogi, k tóra dąży do ja k  n a j­
lepszego pow itania 1 M aja 1 V
Festiwalu Młodzieży po raz 
pierwszy w ykonaliśm y 1 prze­
kroczyliśm y piany produkcyj­
ne. Realizacja naszych zobowią­
zań powinna przynieść państwu 
ponad 2 m iliony  zł oszczędno­
ści.

dukcyjne tych zakładów, p rzy ­
pom nia ł zebranym spawacz 
Szymański.

— To, że dzfś nasz zakład 
opuszczają setk i trak to rów , za­
wdzięczamy pomocy ludz i ra ­
dzieckich, p ierwszym  dosta­
wom otrzym anym  z ZSRR — 
m ó w ił on wśród bu rz liw ych  
oklasków'. — W alczym y obec­
nie, aby podnieść Jakość p ro­
dukowanych przez nas ma­
szyn. I  tu ta j również pomaga­
ją  nam ludzie  radzieccy. M e­
tody radzieckie uczą nas p ra­
cować w yd a jn ie j, lepie j i szyb­
cie j. Pomoc i przy jaźń ludzi 
radzieckich odczuwamy na 
każdym  kroku .

W  czasie m asówki uchwalo­
no tekst lis tu  do załogi F abry­
k i T rak to rów  w  M ińsku.

Szczecin

Wezwanie młodzieży 
I PKPG

Na polskie j m łodzieży spoczy­
w a zaszczytne 1 odpowiedzialne 
zadanie przyjęcia tysięcy gości, 
zorganizowania zabaw' i dysku­
s ji, m anifestacji i spotkań, kon­
kursów 1 zawodów sportowych, 
pokazania dorobku naszego na­
rodu w budującej szczęście w o l- 
ne j Ojczyźnie.

M y młodzież P K P G  w  esynle
p-zertfestiw iitowyra postanawia­
m y:

1 Objąć patronat nad delegacja
C t e r b  o s io w  a c i i .

2 Nauczyć nasze zespoły tw lc tll-  
e o w e  czeskich tańców i pleśni

lu d o w y c h .

3  W yświetlać ras w  m iesiąca w
naszej św ietlicy  film y  obrazu­

jące życia i  k u ltu rę  Czechosłowa­
c ji.

4  Poznał lepie! życie m łodzieży  
n Kralach kapitalistycznych, 

W tym  relti będziemy organizo­
w a ł pogadanki I w ystawy oraz 
wyświetlać film y  na tem at życia 
I pracy m łodzieży w tych k ra ­

jach, *
C  P rzepracow ał 1M4 roborzego- 
* *  dżin przy  budowla atadlonu

festiwalowego.

Rozpoczęty się
wojewódzkie eliminacje 
zespołów artystycznych

W  zw iązku i  10-leclem P ol­
sk i Ludowej oraz V Św iato­
w ym  Festiwalem  M łodzieży 1 
Studentów w całym  k ra ju  od­
bywa się Ogólnopolski Konkurs 
A m atorskich Zespołów A r ty ­
stycznych.

Zakończył się Już pierwszy 
etap tego Konkursu — e lim i­
nacje powiatowe. Uczestniczy­
ło w  nich ponad 6 tys, zw iąz­
kow ych lespo łów  artystycz­
nych.

Obecnie rozpoczęły alę e llm l- 
.»acje wojewódzkie, do k tó rych  
zakw a lifikow a ło  się ok. 1500 
zespołów. T erm in  zakończenia 
tych e lim inac ji up ływ a 26 bm. 
po czym ok. 100 najlepszych 
zespołów przejdzie do elimkia-

Przekazujemy «zjiafetę przed- 
festiwalowego czynu zakładom, z 
k tó rym i łączy nas na jw ięcej 
spraw: Zakładom Przemy­
śl u Azotowego w Kędzierzynie 
i  Wyższej Szkole Ekonomicznej 
w K rakow ie. P rzy jm ijc ie  ją  ko­
ledzy! Na łamach ,.Sztandaru 
M łodych" opowiedzcie w  jak: 
sposób przygotowujecie się do 
Festiwalu. Przedfestiwalową 
Sztafetę przekażcie dale j, każdy 
do dwu następnych zakładów, 
szkół, wsi, czy Ins ty tuc ji. Niech 
dotrze ona do najdalszych za­
ką tków  kra ju .

W  im ien in  
m łodzieży PKPG  

W iesława Perkowska 
przew. ZZ ZM P

Młodzież kędzlerzyńsklch 
„Azotów“ odpowiada...

Dotarta do nas Przed festiwa­
lowa Sztafeta Pokoju I P rzyja­
źni zapoczątkowana przez m ło­
dzież PKPG. Z radością przej­
m ujem y ją i dzie lim y się z 
młodzieżą całej Polski stanem 
naszych przygotowań do b li­
skich już dn i warszawskiego 
Festiwalu.

Do niedawna Zakłady na- 
**e przeżywały poważne tru d ­
ności związane z .wykony-

W okresie przed f  es t i w  a! owym 
poważnie wzrosła aktywność 
naszej młodzieży w  pracy k u l­
tu ra lno - ośw iatowej. W naszym 
osiedlu pracowniczym, znanym 
do niedawna z częstych w yb ry ­
ków chuligańskich młodzieży, 
założyliśmy 32-osobowy zespół 
m andolin istów  oraz 14-osobo- 
wy zespół artystyczny. W sa­
mych Zakładach powstał 160- 
osobowy zespół pieśni i tańca. 
Weźmie on udział w e lim ina­
cjach w Opolu.

Młodzież Zakładów  Azoto­
wych bardzo interesuje się ży­
ciem swych kolegów w Innych 
krajach. Inż. F ilipow icz wygło­
sił już dwa odczyty pt. „Co w i­
działem w  Indiach?". Ponadto 
nasi chłopcy i dziewczęta piszą 
lis ty  do młodzieży całego świa­
ta.

Młodzież organizuje także 
spartakiadę sportów obronnych, 
ra idy kolarskie i rozgryw ki o 
puchar powiatu. Do dn ia 15.V 
zetempowcy w ybudują dwa to­
ry przeszkód,

Masówka robo tn ików  po rto­
wych Szczecina odbyła się w 
św ie tlicy  na Nabrzeżu B ytom ­
skim. — «¡Związkowi Radziec- 
kieimu zawdzięczamy, że nasz|cj ‘ centra lnych, które odbędą 
piastow ski Szczecin pow róc ił j się dniach 6— 10 maja we 
do macierzy, że granica na 
Odrze 1 Nysie stała się gra­
nicą pnkolu — m ów ił do ze­
branych dy re k to r Zarządu P or­
tu — t.em picki. Pi zaniesienie 
na teren naszego portu  do­
świadczeń len ingradzkich i o- 
deskich dokerów, m. in. m eto­
dy Szarapowa, wnrowadzenie 
planowania operatywnego na 
wzór radzieckich portów  — o- 
to źródło w ie lu  sukcesów na- 
.szej załogi.

W dowód przy jaźn i dla łu ­
dzi radzieckich portow cy 
Szczecina, z okazji h istorycz­
nej rocznicy, w ykona li p iękny 
album ze zdjęciam i, ilustru ją -1 
cym i osiągnięcia załogi, je j | 
życie ku ltu ra lne . A lbum  ten 
przesłany zostanie w raz z l i ­
stem do załogi portu  w  Le ­
ningradzie.

Bielawa
Załoga B ie law skich Zakła­

dów Przemysłu Bawełnianego! 
im. I I  A rm ii WP zaprosiła d o 1 
siebie z okazji obchodów 10- 
iecla układu polsko-radzieckie­
go budowniczych Pałacu K u l­
tu ry  1 N auk i im. J, Stalina.
Spotkanie odbyło się w  w ype ł­
nione.) do ostatniego miejsca 
sali Teatru Robotniczego. Go­
rącą owację zgotowało swym 
drogim  gościom ponad 1000 
zebranych tkaczy 1 prządek.

Toruń *

W  opsrrtu •  »oświadczeni*
medycyny radzieckiej powstał 
w lS il z. Instytut Hematolotll 

w Warszawie.
Na zdjęciu: w «*11 operasrinaj 
ftzjnpstotogit mgr Marczak ts 
leweji «prawda* na króliku 
przydatność płynu konserwu­

jącego krów.
Foto: Dąbrowieokt (CAF)

Uczestnicy manifestacji 
w Oświęcimiu 

u premiera
W  dniu 19 bm. Prezes Rady 

M ln ls tró w  Józef Cyrankiew icz 
w ydał przyjęcie  d l t  delegacji 
zagranicznych 1 członków dele­
gacji polskiej, uczestniczących 
w  uroczystościach 10 rocznicy 
wyzw olenia h itle row sk ich  obo­
zów koncentracyjnych, Jakie 
odbyły się na terenie b. obozu 
śm ierci w  Oświęcim iu.

Na przyjęcie p rzyb y li człon­
k o w i*  Rady Państwa i Rządu 
oraz członkowie K C  PZPR.

Drodzy Towarzysze ze spół­
dzieln i produkcyjne] W iła - 
mowa w pow. Nysa i hu ty „Bo­
brek" w  Bobrku: przekazujemy 
wam Przedfestiwalowa Sztafetę 
Pokoju i Przyjaźni. Opowiedzcie 
na łamach „Sztandaru M łodych" 
jak  u was wygląda stan przy­
gotowań do Festiwalu, w ezw ij­
cie młodzież innych zakładów, 
wsi, ins ty tuc ji czy szkół do po­
dejmowania naszej sztafety.

W im ien iu  młodzieży 
ZPA Kędzierzyn: prze­
wodniczący 7,Z ZM P Ry­
szard Sadłuckl. Walde­
mar Ł inard, brygadziści: 
E. Czogallk, J. M ichalik, 
St. Węgrzyn, L. StapłńsbJ, 
R, Jank-kL

W  w ie lu  szkołach — w  m ie l­
cie l na wsi — urządzane są
wieczornice, uczniowie przygo­
tow u ją  okolicznościowe nume­
ry  gazetek ściennych, wysyła ją 
lis ty  do swych radzieckich ko­
legów.

Liczne lis ty  od swych kole­
gów z ZSRR otrzym ują ucznio­
w ie szkół toruńskich. M. in. 
dziewczęta uczące się w  Liceum 
W ychowawczym Przedszkoli w 
Torun iu korespondują z uczen­
nicami Technikum  W ychowania 
Przedszkolnego w  Borysogleb- 
sku koło Woroneża. Uczennice 
obu szkół zw ierzają się w 
swych listach z codziennych ra­
dości i kłopotów, w ym ienia ją  
przyjacie lskie uwagi 1 rady.

Uroczystości 
uj Moskiuie

Członkowie przebywającej w 
M oskw ie na zaproszenie 
W OKS delegacji po lskich dzia­
łaczy społecznych 1 k u ltu ra l­
nych, z członkiem  Rady Pań­
stwa A. Juszkiewiczem na 
czele, w z ię li udzia ł w uroczy­
stościach organizowanych z o- 
kaz ji 10 rocznicy układu po l­
sko-radzieckiego w  Moskwie, 
W iln ie  i  M ińsku.

W ysława  
o Polsce

W gmachu agencji TASS w 
M oskw ie urządzona została 
wystawa fotograficzna obrazu­
jąca osiągnięcia na po lu go­
spodarki 1 k u ltu ry  w  latach 
w ładzy ludow ej w  Polsce.

W ystawę zwiedzają liczne 
rzesze mieszkańców M oskwy.

T a la r M łodzieży w  Rzezeeinletetui żartem . W Heraych pra­
cowniach. gabinetach naukowych, czyte ln larb . salach ba­
jek  b -a td u ie  rozrvw ke I uczy «1* m łodzież urodzone I w y­

chowana-Już w tym  m ielcie. N a sajcclu : w  pracowni szkut­
n iczej. Foto: Tym ińsk i (CAFJ

9 min. nakładu
osiqgnęly w Polsce 

dzieła Lenina
W ARSZAW A. Dzieła Lenina 

— którego 85 rocznicę urodzin 
obecnie obchodzimy—od p ierw ­
szych dni wyzwolenia naszego 
k ra ju  są czytane 1 studiowane 
przez m iliony  ludzi pracy miast 
I wsi. Ogólny nakład dzieł Le­
nina w  Polsce w ciągu 10 la ł 
wynosi 9 m ilionów  170 tys. 
egzemplarzy.

Z 35 tomów „D z ie ł" Lenina 
ukazało się w Języku polskim 
Już 21. W b ie l roku ukaże się 
dalszych 5 tomów,

k a r t a  p o c z t o w a
W  Tw oim  ęospod arftw f« , m łody p rsyjacto lu , ł r w i  w alk« •  «praw*
» i te rm in cw e  p rzeprow adzen i«  s iew u, o w yaokle plony sintłsuAunir L f *    i . . .  BalnwrL " '

r z a t t r t * .  
Ich o fia r .

Państw ow ych Gospodarstw  Rolnych
N ie łatw a to praca
O powodzeniu decydu ją  tu I P a rn o  kw a lifiko w an a , I pi 

gania zasad ag ro tech n ik i, *  p rzed#  w szystkim  lu d z i* . It 
ność, in ic ja tyw a  — troska  o dobro apołaczn*.

P rzyp om inasz sobie ubiegły ro k . W ie ** , ś * plan ogólnaj p ro ­
d u kc ji w PGR został w ykonany w  88  proc. Nie został rów nież  
w naszym  k ra ju  w ykonany w  pełn i p lan obowiązkow ych dostaw  
wszystkich a rty k u łó w  rolnych. To po w ażn i* u trud n ia  nasze * * -  
dania w  zakres ie  dalszej popraw y zao p a trzen ia  ludnożel. M usi. 
m y Jeszcze zboża im portować.

Jesteś uczestn ik iem  tej w ie lk i# ) b itw y  o ehleb. pracow nik iem  
PGR, k tó ry  po przez o fia rn ą  pracę — Tw oją I Twoich kolegów — 
pow inien stać się przodu jącym . Zadan ia  ro ln ic tw a na rok blażąey  
są duże. Pom yśl ty lko : p ro d u k t)»  ro ln icza  powinna w zroanąć  
o 6,2 proc. A ten w zrost po trzabny J#*t przacież i dla Twojego  
tow arzysza p racy  w  m ieście, I d la  C iebie, I d la ludzi p racy  na 
wsi — dla podniesienia stopy żyelow el w  naszej O lczyżnie.

Czego w ym aga kam pania  w loaenno-aiawna od Ciabia, m łody  
m echanlzatorza?

N asz* PGR aą dostataeznla wyposażona w  nowoezaany sprzęt 
ro ln iczy. Dbać o pełna w ykorzystan ia  tych m aazyn w wiosennych  
pracach potowych, troszczyć »lę •  w łaże lw ą  Ich konserw ację  — 
oto Tw oja zadanie.

M am y w  PGR w ie lu  m łodych, kochających  swó) zaw ód agrono­
m ów. N iestety, Jeszcze nie każdy z nich w  swej działalności azu- 
ka pomocy u m łodzieży — w  kołach TM P. N ie Jest leszcz* u na*  
zasadą, te  m łody agronom  om aw ia n *  zabran iu  zatem pow sklm  
plany w a±nie|szych prac potowych, żąda od zetem poweów porno, 
ey w  spraw nym  Ich przeprow adzen iu .

Od Was. tow arzysze  agronom ow ie, tegoroczna b itw a ę Chleb 
w ym aga, abyście steli się ag ita to ram i I o rgan izato ram i m łodzieży  
w  walce o «tosow anl* najnow szych zdobyczy w iedzy ro ln iczej 
w  pracach potowych.

Ola p ion ierów , k tó rzy  na apel o rg a n izac ji stanę!! do p raey  
w  państw ow ych gospodarstwach re ln y e h , obecna kam pan ia  
»lewna Jest szczególn i* ważnym  ekraaam  — od tego Ile I w laki 
sposób zasie jem y będzie przed# w szystkim  zależał u ro d ra ). Plan  
państw ow y p rze w id u ją  wzrost po w ierzch n i zb iorów  o 2A3 tya. 
hek tarów  z likw ido w anych  odłogów — w  tym  158 tya. ha m a być 
zagospodarow ana na wiosnę.

Od Was, tow arzysze  p ionierzy , o rg an izac ja  w ym aga przodow . 
nlctw a w# w szystkich pracach potowych I taklo) postawy, aby  
przy k ła d  W aszel ofiarności. In ic ja tyw y  zna laz ł w śród m łodzieży
Jak na|w iece| naśladowców.

Poważnie m uszą ożywić iw o ją  p racę  koła ZM P w  PGR. M oblll- 
tow ać chłopców I dziewczęta do aktyw nego udzia łu  we wszyst­
kich pracach polow ych, podciągać opieszałych — to za d a n i* na­
szego aktyw u.

...W  jeden z m roźnych  styczniowych w ieczorów  m łodzież z PGR 
M ełdy. zespół G ie rk ln y . rozm yślała nad tym  Jak Ich gospodarstwo  
będzie w yqlądato  za k ilk a  lat.

M ów ili o odbudow anym  pałacu, uporządkow anym  p a rk u , bo i*.
k a r li sportow ych, nowych budynkach gospodarskich I polach szu­
m iących dorodnym  zbożem.

W naszym  k ra ju  spełnlalą się m arzen ia . O Ich u rzeczyw is tn ia ­
niu decyduje p ra c * , często n iełatw a, w ym agająca duże) o fia rn o , 
ścl I zapału . W ierzy m y , żs tego zapa łu  W am  nl# zabrakn ie .

„S Z TA N D A H  M ŁO DYC H0

Plan ten jeat Jednak niepeł­
ny. Czego w  n im  brak przede 
wszystkim? Jak wiadomo, w ięk- 
czość dn ia młodzież spędza w 
pracy t praca ta oraz związa­
ne z n ią  trosk i, radości, są bez­
sprzecznie istotną treścią życia 
młodzieży. W planie zapomnia­
no po prostu, te  zetempowcy 
kopalni „B ob rek" to młodzi 
górnicy, którzy w  pracy swej 
m ają w ie le bolączek, zapomnia­
no. że one to w łaśnie są jedną 
z poważnych przyczyn dużej 
płynności załogi. Zapomniano, 
że istn ie je  bum elanctwo wśród 
młodzieży, że część młodych 
górn ików  n ieufn ie  odnosi się 
do mechanizacji.

I to Jeszcze nie wszystko. T ru d ­
ności w  tran sp orcie  są w ie lk ą  bo­
lączką  całe) kopa ln i, a w w ielu  
w ypadkach  spowodowane aą po 
prostu n iedbalstw em , b rakiem  
trosk i o u rządzen ia  transportow e  
ze strony  załogi I dozoru. Często 
napotyka  się tu poważne m arn o ­
traw stw o  m ate ria łó w . D rew no p rze ­
znaczone do obudow y Jest m okre , 
co un iem ożliw ia  Jego Im pregno­
w ani#  (a żle  Im pregnow ana d re w ­
no szybko gn ije  — powodują to 
duże niebezpieczeństwo w ypad­
ków). Zdarza się przydzie lan ie  fa ­
w o ryzow an ym  przez dozór g ó rn i­
kom  prac, na k tó rych  m ożna za­
robić  lep iej oraz złośliw e k ie ro ­
w an i#  do najgorszych prac ludzi, 
k tó rzy  np. k ry ty k u ją  k ierow nictw o  
oddzia łu , sztyg arów  czy nadgórnl- 
ków.

Większość towarzyszy z Za­
rządu ZM P uważa Jednak, że 
wym ienione wyżej sprawy to 
ty lk o  czysto techniczne proble­
my. W związku z tym  sądzą 
oni, że na sprawy te ZM P nie 
może mieć żadnego w p ływ u — 
należą one do dyrekc ji kopal­
n i, a co na jw yże j może się 
n im i zająć organizacja ¡partyj­
na 1 rada zakładowa.

A  pogląd ta k i Jest chyba za­
sadniczym nieporozumieniem.

P rzyk ład : powodem złego tra n ­
sportu Jest p rz e d * w szystkim  z l*  
konserw acja  taśm ociągówj asm
prob lem  tran sp o rtu  Jast co p ra w ­
da prob lem em  technicznym , ałe o 
Jego rozw iązan iu  decydują  lu d z i*
— Jeśli z ro zu m ie ją , że niedbalstwo  
prow ad zi do ogrom nych s tra t na 
pewno zm ien ią  swoje postępowa- 
nie.

Podstawowym zadaniem zet- 
empowskiej organizacji jest
wychowanie młodzieży. Co to 
znaczy wychowywać? Znaczy to 
między innym i (jest to bardzo 
ważne) wpajać w młodzież po­
szanowanie dla pracy, dla
własności społecznej. Znaczy to
—  stworzyć atmosferę nietole­
ran c ji dla bumelantów, a suro­
wego potępienia dla szkodni­
ków  i  oszustów. Atmosferę, w 
k tó re j żaden m łody człowiek 
nie przejdzie obojętnie obok 
prze jawów m arnotraw stw a i 
bałaganu, w k tó re j cała m ło- 
cież będzie czuła »ię współod­
powiedzialna za usunięcie 
wszystkich niedociągnięć, u tru d ­
niających załodze pracę —  a 
więc, na jogóln ie j mówiąc, bę­
dzie czuła się gospodarzem ko­
paln i, w  k tó re j pracuje. Aby to 
osiągnąć, prowadzić należy sze­
roko zakrojoną pracę po litycz- 
no-wyjaśnia jącą wśród m ło­
dych górników.

W ychowywać młodzież to 
znaczy walczyć również o rea li­
zację Jej słusznych postulatów, 
troszczyć się o sprawy byto­
we.

W szystkie t» zadania wyko­
nywać może nasza organizacja
— oczywiście ty lk o  przy n a j­
ściślejszej współpracy z dyrek­
cją kopalni, z organizacją par­
ty jną , z radą zakładową, ty lk o  
■wtedy bowiem działalność ta 
będzie w  pe łn i skuteczna.

M IE C ZY S ŁA W  G ÓRSKI

UW A G A , TOW ARZYSZE Z 
FABRYK M ASZYN W  PIOTRO­
W IC A C H , W R Y B N IK U , W  
NIW CEI

P rodukow ane p rzea  W a *  
m aszyny, k tó ra  o trzy m u j«  
ko p a ln ia  „B o b re k “ , nł« po­
s iada ją  prospektów  ani doku­
m en tac ji. B rak  J«»t do nich 
ró w n i« *  narzędzi I części za ­
m iennych . U tru d n ia  to eks­
p loatacją  tych m aszyn, po- 
w ędu jo  częsta przasto j«.

S t a  grupa pionierów
wmammmmmmmaassmammmmaami

przybyła do FOR
tBeammmmmm

irqj. olsztyńskiego
->r.ranna*

19 bm. do PGR-ów woj. ol­
sztyńskiego przybyła pierwsza 
w tym  roku grupa pionierów.
Zostali oni serdecznie przyjęci 
przez załogi poszczególnych ze­
społów PGR.

M. In. 14-osobowa grupa pio­
nierów  skierowana została do 
gospodarstwa Łubianka. Gospo­
darstw o to, powstałe na od ło­
gach, w  r. bież. mające jeszcze 
do zagospodarowania 1.000 ha, 
dobrze przygotowało się na 
przyjęcie m łodych robotników , 
M ieszkania w  nowym  hotelu 
robotniczym  lśnią czystością. 
Łóżka są zasłane czystą b ie li­
zną pościelową, w  każdym po* 
ko ju  dw ie  szafy, stół i krzesła. 
W pokojach ciepło i przytu ln ie,

Młodzież awansuje
Spośród 200 pionierów, któ­

rzy jeszcze w  nb. r. p rzyby li 
do pracy w  Zjednoczeniu PGR 
Kożuchów w  w o j. zielonogór­
skim , kilkudziesięciu zajm uje 
obecnie odpowiedzialne stano­
w iska k ie row n ików  gospodarstw, 
chłewm lstrzów, V brygadzistów 
Polowych, księgowych łtp .

Np. p ion ier M ieczysław Łem» 
plś, k tó ry  w raz z 12-osobową 
grupą swych kolegów z zacią­
gu rozpoczynał Jesienlą prac« 
w  gospodarstwie Dymnica, Ze­
spól L ip in k i Łużyckie, Jako 
członek brygady polowej, jest 
już  od czterech miesięcy k ie­
row nik iem  tego gospodarstwa, 
Lempiś, posiadający w ykszta ł­
cenie rolnicze, po tra fi nie ty l­
ko dobrze kierować gospodar­
stwem, ale znajduje również 
czas na urządzanie fachowych 
pogadanek dla m łodych robot­
n ików ,

Kierownik
hitlerowskiej organizacji
„ M le c z  i  p łu g “

skazany na 10 lat 
więzienia

8ąd W ojewódzki dla m. st.
Warszawy rozpatrywał ostat­
nio sprawę W ładysława Byszka 
— Jednego z k ie row n ików  in ­
spirowanej przez gestapo faszy­
stowskie j organizacji i  okresu 
okupacji — „M lecz l  p ług".

W ładysław  Byszek w  latach 
1940— 1945, sprawując pod pse­
udonimem „Sewer“  w  organiza­
c ji „M lecz 1 pług“  szereg kie­
rowniczych fu n k c ji, rozw inął 
ak tyw ną działalność, zmierza­
jącą do odciągnięcia społeczeń­
stwa polskiego od w a lk i z h it­
lerowskim  okupantem. Byszek 
pozostawał w stałym  kontakcią 
z oficerem gestapo warszaw­
skiego — hauptsturm fOhrerem  
B irknerem , od którego otrzy­
m yw ał zadania dla organizacji 
„M iecz 1 pług". O rganizował on 
jednocześnie z polecenia gesta­
po w alkę przeciwko polskim  
organizacjom lew icowym  oraz 
prowadził szeroką kampanię 
oszczerczą przeciwko Związko­
w i Radzieckiemu.

W  momencie k iedy wyzwo­
leńcza ofensywa A rm ii Ra­
dzieckiej dotarła do brzegów 
W isły, kierowana przez Bysz­
ka organizacja przerzucała 
przez fron t, przy pomocy h itle ­
rowców, szpiegów i dywersan- 
tów z zadaniami prowadzenia 
w rogie j działalności na tere­
nach wyzwolonych,

W ładysław  Byszek skazany 
został za swą zbrodniczą dzia­
łalność na 10 la t więzienia.
Przy ferow aniu w yroku Sąd 
w zią ł pod uwagę jako oko­
liczność łagodzącą szczere przy­
znanie się do w iny  oskarżone­
go oraz okazaną przez niego 
skruchę,

Francuskie 
węgorze w Oople

Do Gopła 1 pobliskich jezior 
Głuszyn — Orle wpuszczono 
174.200 sztuk narybku węgo­
rza „M on te “  sprowadzonego 
ostatnio z Francji. Jak s tw ie r­
dz ili ichtiologowie, pracujący 
w  zespole rybackim  Kruszw ica 
— węgorze francuskie „czu ją  
się“  w  ku jaw skich  jeziorach 
dobrze 1 szybko rosną.

Do
m łodzieży

PGR

Narody Azji I Afryki —  przeciw kolonializmowi 

Drugi dzień obrad konferencji
„dwóch kontynentów“

w  B a n d u n g u
P E K IN . Z  Bandungu donoszą: W drugim  dniu obrad konfe­

ren c ji k ra jó w  A z ji 1 A fry k i 19 bm. w  godzinach przedpołud­
niowych odbyła się sesja plenarna. Przewodniczył je j prem ier 
Indonezji —  A li Sastroainldżojo.

W IH W S I i l l lM H i l

Na początku sesji sekretarz 
generalny kon ferencji — Ab- 
du lganl odczytał szereg depesz 
t  pozdrow ieniam i 1 życzeniami 
owocnych obrad, które nadeszły 
do prezydium  konferencji. Zo­
stała odczytana depesza prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — K. J. Wch 
roszyłowa, depesza prem iera 
NRD — G rotewohla i  inne.

Podczas sesji przedpołudnio­
w e j przem awiali przewodniczą­
cy delegacji: A b isyn ii, Japonii, 
Jordan ii, Laosu, Libanu, L ibe rii. 
L ib ii, Nepalu, Pakistanu. F ili­
pin, Sudanu i innych kra jów .

Wszyscy mówcy wskazywali 
ną doniosłą znaczenia konie-

rencji jako pierwszego w  h i­
s torii spotkania przedstaw icieli 
narodów A z ji i A fry k i,  zwo­
łanego w celu założenia pod­
staw ścisłej współpracy międz.y 
n:m i w walce o pokój i dobro­
byt. W ielu mówców poddało 
ostrej krytyce po litykę kolo­
nialną w ie lk ich  ' mocarstw.

Uczestnicy dyskusji zwracali 
dużą uwagę na problemy zwią­
zane z dążeniem kra jów  A z ji 
i A fry k i do samodzielności go­
spodarczej i w ypow iadali się 
za rozszerzeniem współpracy 
ekonomicznej między k ra jam i 
reprezentowanymi na konferen­
cji.

(Ciąg dalszy na str. 1)



10 zaledwie iat liczy Polska Ludowa. 10 lat to 
niedużo w życiu narodu. Ale minione 10-lecie — 
lo okres bujnego rozkwitu naszego kraju, to wspa­
niały wyścig z czasem o wzrost siły I bezpieczeń­
stwa naszej Ojczyzny. Źródłem I granitowym fun­
damentem naszych osiqgnięć jest niezłomny so­
jusz ze Związkiem Radzieckim, jest braterska po­
moc. narodów Wielkiego Kraju Rad w walce o 
wyzwolenie spod faszystowskiej niewoli, a obecnie 
w walce o zbudowanie w Polsce podstaw socja’ 
llzmu.

O tym, jak krzepnie I rozwija się braterska 
współpraca Polski I ZSRR we wszystkich dziedzi­
nach najdobitniej świadczą fakty, z których kilka 
poniżej podajemy. LECIE

3 s 1 * am' '

Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego

Fragmenty
Komitet Wyzwolenie Herodo­
wego uznają, te  uregulowanie 
granicy po lsko-radzieckie j po­
winno nastąpić w drodze wza­
jemnego porozum ienia. G ran i­
ca wschodnia pow inna być l i ­
n ią  przyjaznego sąsiedztwa, a 
n ie przegrodą m iędzy nam i a 
naszymi sąsiadami, i  pow inna 
być uregu low ana zgodnie z 
zasadą: ziem ie po lskie  — Pol­
sce, ziemie ukra ińsk ie , b ia ło ­
ruskie, lite w sk ie  — Radziec­
k ie j U kra in ie , B ia ło rus i i  L i­
tw ie...

RZECZPOSPOLITA
U  lipca 1944 r.

W ybiła  godzina wyzwolenia. 
A rm ia  Polska obok A rm ii 
Czerwonej przekroczyła Bug. 
Żołn ierz po lsk i b ije  się na 
naszej ziem i ojczystej. Nad u - 
męczoną Polską pow ia ły  znów 
biało-czerwone sztandary.

Naród po lsk i w ita  żołnierza 
A rm ii Ludowej, zjednoczone­
go z żołnierzem A rm ii Pol­
skie j w  ZSRR. W spólny jest 
wróg, wspólna wa lka i wspól­
ne sztandary.»

Rodacy!
Sojusznicza A rm ia  Czerwo­

na swym  bohaterstwem 1 o- 
fiam ością zadała miażdżące 
ciosy Niemcom h itlerow skim . 
A rm ia  Czerwona Jako arm ia 
wyzwoleńcza wkroczyła do 
Polski.

...Prze^ 400 la t między Po­
lakam i i Ukra ińcam i, Polaka­
m i i B ia łorusinam i, Polakam i 
i  Rosjanami trw a ł okres n ie - j 
ustannych k o n flik tó w  ze szko-1 
dą dla obydwu stron. Teraz i 
nastąpił w  tych stosunkach I 
historyczny z w ro t K o n flik ty  
ustępują przy jaźn i i  współpra­
cy, dyktowanej przez obopól­
ne życiowe interesy. Przyjaźń 
i  bojowa współpraca, zapo­
czątkowane przez braterstwo 
b ron i W ojska Polskiego z A r ­
m ią Czerwoną, w inny prze- j 
kształcić się w trw a ły  sojusz 
i  w sąsiedzkie współdziałanie 
po wojnie.

K ra jow a Rada Narodowa i  [ 
powołany przez nią Polski

39.838 tan zboża dla Warszawy
Do  ̂ Prezydenta K ra jow e j Ra- [ jaźni d la  narodu polskiego

dy N arodowej t . . . . . . . . i ,  m bwaU i vc~
Bolesława Bieruta  
Narody Rosyjskiej Federacyj­

ne j Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej pozdrawiają bratn i 
naród polski z okazji wyzwole­
n ia  przez A rm ię Czerwoną przy 
pomocy Wojska Polskiego stoli­
cy sojuszniczej Polski — W ar­
szawy 1 praw ie całego teryto­
r iu m  Rzeczypospolitej Polskiej 
od niemieckich najeźdźców...

Narody Rosyjskie j Federa­
cy jn e j Socjalistycznej Republi­
k i  Radzieckiej w dowód p r z y -

Uznanie 
Rządu 

Tymczasowego 
przez ZSRR
Prezydium  Rady N a j­

wyższej ZSRR, k ie ru jąc  się 
tw o ją  p o lity k ą  podtrzym y­
wania  i  um acniania p rzy ­
jaznych ito tu n k ó w  » de­
m okratyczną Polską, po­
stanow iło uznać Tym cza- 
tow y  Rząd Rzeczypospoli­
te j Polskie) i  dokonać w y ­
m iany ambasadorów.

5SGL0S LU B O *
f  stycznia 1943 r.

ofia row u ją  z zapasów swoje j re­
p u b lik i, jako pomoc d la  lu d ­
ności wyzw olone j Warszawy, 
30.000 ton zboża.

Przewodniczący
Prezydium  Rady NalwyżezeJ KTMRR  

N. SZWERN1K

Przewodniczący
¡Lady Kom isarzy Ludow ych R ?9R R

A.

Koedrwe, SS

K O S Y G IN  

•tyczn ie  IMS a,

U kra ina  — 
W arszawie
Do
Prezydenta
K ra jo w e j Rady Narodowej
Bolesława B ieruta

P rz y jm ijc ie  serdeczne poz­
drow ienia od narodu u k ra iń ­
skiego, k tó ry  wraz z narodem 
po lsk im  przeżywa jego radość 
2 okazji wyzwolenia ok ry te j 
chw alą sto licy Polski — W ar­
szawy.

Jesteśmy szczęśliwi, te  nasza
A rm ia  Czerwona wraz z W oj­
skiem  P olskim  praw ie ca łkow i­
cie uw o ln iła  ziemię polską od 
niem iecko-faszystowskich na­
jeźdźców.

W yrazem naszej sym patii dla 
w ie lk ie j sprawy odrodzenia 
w o lne j, niezależnej 1 dem okra­
tycznej Polski, świadectwem 
serdecznej p rzy jaźn i m iędzy 
narodem po lskim  i uk ra iń sk im  
niech będzie nasz skrom ny dar 
d la  bohaterskie j ludności W ar­
szawy, a m ianow icie : 15 tys ię ­
cy  ton żyta, 1.500 cetnarów 
o le ju  słonecznikowego, 1.000 
cetnarów cukru  i 50 cetnarów 
suszonych owoców dla dzieci...

EGL0S LOGOS
i  lutego 1943 r.

„Polpres*“ donosi: 17 wrao- 
łn ia  br. Polski K om ite t W y* 
»wolenia Narodowego został 
powiadom iony, te na podsta­
wie postanowienia państw o­
wego K om itetu  O brony Zw ią - 
cku Socjalistycznych Republik 
Radaleckich z dnia 29 września  
1944 r. ludność Prag i o trzym a  
bezzwrotną pomoc od Z w ią z ­
ku Radzieckiego:

1. W  postaci 1 0 . t on m ąki 
przekazanej do dyspozycji P o l­

skiego K om ite tu  W yzw o len ia  
Narodowego,
I .  w  postaci niezbędnych  

środków leczniczych, które  
będą dottarczone u *  podsta­
wie porozum ienia z Polaktm  
K om itetem  W yzw o len ia  N aro­
dowego.

RZECZPOSPOLITA
>1 te r i ł in ia  1044 f.

Radiostacja raszyńska 
to jeden z pierwszych darów

Z przemówienia B. Bieruta na otwarciu radiostacji
...Arm ia Czerwona w yzw o li­

ła  Polskę wspólną o fia rą  k rw i 
przelanej przez radzieckiego i 
polskiego żołnierza tu pod W ar­
szawą i na wszystkich ziemiach 
polskich.

I  w tym  samym czasie, gdy
jeszcze zwycięski oręż naszego 
przym ierza w yrąbyw a ł w

niechęci 1 nienaw iści względem 
naszego w ielk iego sąsiada — 
Zw iązku Republik Radzieckich.

I  dlatego pozwolę sobie ten 
pierwszy głos puszczony w  fale 
eteru przez apara ty rozgłośni 
raszyńskiej zakończyć ośw iad­
czeniem, te  naród po lski n igdy 
nie zawiedzie p rzy jaźn i, k tó re j

DOHIMUT IRMNI IW I9WA
Rękojmia niepodległości 

i rozkwitu Polski
Z przemówienia 3. W. Stalina w dnhi 21 kwietnia 1943 r.

fętfzę, te  układ e przyjaźni, 
wzajemnej pomocy I współpracy 
powojennej między Związkiem 
Radzieckim a Polską, który do­
piero co podpisaliśmy, ma wiel­
kie znaczenie Historyczne.

Znaczenie tego układu polega 
przede wszystkim na tym, te  
znamionuje on zasadniczy zwrot 
w stosunkach między Związkiem 
Radzieckim a Polską w kierunku 
sojuszu I przyjaźni, zwrot, który 
ukształtował się w teku obec­
nej walki wyzwoleńczej prze­
ciwko Niemcom, obecnie zaś 
nabiera mocy formalnej w ni­
niejszym układzie.

Stosunki między naszymi kra­
jami w ciągu ostatnich pięciu 
stuleci obfitowały, Jak wiadomo, 
w elementy wzajemnej obcości, 
niechęci I nierzadko otwartych 
konfliktów zbrojnych. Stosunki 
takie osłabiały oba nasze kraje I 
umacniały Imperializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego układu 
polega na tym, te  kładzie on kres 
I wbija ostatni gwóźdź da trumny 
tych dawnych stosunków między 
naszymi krajami oraz stwarza 
realną podstawę de zastąpienia 
»ifiwnych nieprzyjaznych stosun­
ków stosunkami sojuszu I przy-

krw aw ym  znoju nowe granice j zawdzięcza swą wolność, te
Polska chce i będzie żyć od­
tąd w  zgodzie w ieczystej i  so­
juszu x b ra tn im i narodam i 
Zw iązku Radzieckiego.

EGL0S LOGOS
K> r is rpn ła  1943

Granica zachodnia 
Polski

jest ostateczna
Nn pytanie poeta w ionę d n i*  

25 hm. przez k ie row n ika  ame­
rykań sk ie j agencji prasowej U- 
n lted Press, p. Hugh Bayeti

„Czy Związek Radziecki « w i­
ta  zachodnią granicę Polski za 
ostateczną?“

Generalissimus S ta lin  odpo­
w iedział:

„T a k  jest“ .

O llP A B A fl
30 października 1941 r.

Nota radziecka z dnia 9 
kw ie tn ia  br., ponawiająca pro­
pozycję trak ta tu  pokojowego t  
Niemcami, przeciwstawia sdę w  
sposób energiczny i zdecydowa­
ny antypolskim  zakusom rządów 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii 
1 F rancji, k tóre kwestionując na­
sze granice zachodnie udzie la­
ją  poparcia rew izjonistom  z 
Bcmn. Nota radziecka ośw iad­
cza: „Co się tyczy granic N ie­
miec, to  rząd ZSRR uważa za 
ca łkow ic ie  wystarczające 1 osta­
teczne odpowiednie postanowie­
nia  kon fe renc ji poczdamskiej 
k tó re  zostały przyjęte przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, Jak 
i  przez rządy ZSRR i  A ng lii, do 
których przyłączyła się Fran­
c ja ". W ten sposób rząd ZSRR 
da ł jeszcze raz w yraz swej głę­
bokie j p rzy jaźn i d la  Podskl t 
narodu polskiego, potw ierdza­
jąc w  obliczu antypolskich ma­
ch inac ji rw ę  niezłom ne stano­
w isko  w  spraw ie naszych gra­
n ic  zachodnich. Całość propo­
zycji radzieckich stwarza p la t­
form ę przyjaznego współżycia 
między Polską a zjednoczonymi 
Niemcami. Fundamentem tego 
jeet oparty na uchwałach po­
czdamskich uk ład  zgorzelecki
0 ustalonej i Is tn ie jące j gran i­
cy po lsko-niem ieckie j na Odrze
1 Nysie Łużyckie j. Na straży 
granicy po lsk ie j czuwa Już n ie j 
ty lk o  naród polaki i  żołnierz 
polski. Brond je j wieczysty, 
bra te rsk i sojusz x ZSRR. Broni 
je j przyjaźń z N iem iecką Re­
pu b liką  D em okratyczną“ .

Jaźni między Związkiem Radziec­
kim a Polską.

W ciągu ostatnich 7S—50 lat, 
tj. w okresie dwóch ostatnich 
wojen światowych, Niemcom u- 
dało tlę  wykorzystać ziemie 
polskie Jako korytarz do najaz­
du na wschód I Jako odskocznię 
do napaści na Związek Radziec­
ki. Mogło sio to stać dlatego, 
te  nie było wówczas między na­
szymi krajami przyjaznych sto­
sunków sojuszniczych. Dawni ster­
nicy Polski nie chcieli sojuszni­
czych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. Woleli prowadzić 
politykę gry między Niemcami a 
Związkiem Radzieckim. I oczywi­
ście, doigrali slę.„ Polska zo­
stała okupowana, jej niepodle­
głość skatowana, przy czym w 
wyniku całej tej zgubnej polityki 
wojska niemieckie uzyskały moż­
ność dotarcia do wrót Moskwy,

Znaczenie niniejszego układu 
polega na tym, źo likwiduje on 
dawną, zgubną politykę gry mię­
dzy Niemcami, a Związkiem Ra­
dzieckim I zastępuje Ją polityką 
sojuszu I przyjaźni między Polską 
a jej wschodnim sąsiadom.

Takie oto Jest historyczno zna­
czenie dopiero co podpisanego 
przez nas układu między Polską 
a Związkiem Radzieckim o przy­
jaźni, wzajemnej pomocy I współ­
pracy powojennej.

UfiPfiBAfl
22 kw ie tn ia  1943 r.

liczeni radzieccy dzielą się 
swą wiedzą i doświadczeniami

„D la  prawdziwych uczonych 
wszystkich czasów i wszystkich 
narodów ostatecznym celem ich 
pracy było  zawsze dobro spo­
łeczne,

W iem y dobrze, te nauka ty l­
ko wówczas służy ip r jw ie  po­
stępu i szczęścia ludzkości, ty l­
ko wówczas osiąga w ie lk ie  
sukcesy, jeżeli jest w ie rna  za­
sadom dem okracji, jeżeli jest 
własnością narodu.

O pierając się na 30-letnlm  do­
świadczeniu rozw oju nauk i w  
m oje j ojczyźnie, mogę zapewnić 
Was, polscy towarzysze, te  na 
te j drodze nauka w  Waszym 
k ra ju  osiągnie ta k i ro z k w it i

Wspaniały dar — symbol 
przyjaźni

5 kw ie tn ia  1952 r. tu Warszawie, w obecności Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskie j, podpisana została umowa między 
Rządem Rzeczypospolitej Polsk ie j i  Rządem Zw iązku S ocja li­
stycznych R epublik  Radzieckich o budotoie wysokościowego 
gmachu — Pałacu K u ltu ry  i  N auk i w Warszawie. Umowę pod­
p isa li: z upoważnienia Rządu Rzeczypospolitej Polsk ie j — p re ­
zes Rady M in is tró w  Józef C yrankiew icz, a z upoważnienia 
Rządu ZSRR —  ambasador nadzwyczajny  ł  pełnomocny A. A. 
Sobolew.

Zgodnie z podpisaną um ową Rząd ZSRR zbuduje w  W ar­
szawie s iłam i i  środkam i Zw iązku Radzieckiego wysokościowy 
2 8 -30 -p ię tro w y  gmach Pałacu K u ltu ry  i  N auki, w  k tó rym  
iu  m yśl życzenia Rządu Polskiego znajdą swą siedzibę: Polska 
Akadem ia Nauk, Towarzystw o W iedzy Powszechnej, k u ltu ra l­
no-oświatowe organizacje młodzieżowe, Muzeum Przemysłu 
i Techni/ci, sale wystawowe, sala kongresowa, sala tea tra lna  
i koncertowa oraz kino.

Koszta związane z budową Pałacu K u ltu ry  i  N auk i bierze 
i a siebie Rząd Zw iązku Radzieckiego.

W budowie gmachu, k tó ry  będzie wznoszony przez radziec- 
ich robotników , inżyn ie rów  i  techników , wezmą udzia ł ró w ­

nież polscy robotn icy, inżyn ie row ie  i  technicy.

Tryb una Luciu
t  kw ie tn ia  1952 r.

osiągnie takie  sukcesy, jak ich  
nie znała i znać nie mogła Pol­
ska w  poprzednich okresach 
swego istnienia.

Uczeni radzieccy gotow i są 
nadal dzielić się ze sw ym i to­
warzyszam i po lskim i swą w ie­
dzą i doświadczeniem zdając so­
bie w  pe łn i sprawę, że n sza 
jedność jest ręko jm ią  rozkw itu  
przodującej nauki, u trw a len ia  
pokoju i  szczęścia prostych lu ­
dzi na całym  śwlecie“ ,

<* przem ów ienia prof. A , I .  Op»- 
r ln a  na Kongresie N au ki Polskiej).

Trybuna Ludu
30 ezerwca 1951 r.

A b y  nasze
doświadczenia
pomogło

Wam
¿ ty c ie  kołchozowe weszło te 

nasz by t powszedni. N ie wyo­
brażamy sobie nawet życia  bez
kołchozów...

Z  c a łe g o  serca pragniem y, Że­
by nasze doświadczenie pomo­
gło Wam w  socjalistycznej prze­
budowie  wsi..."

Z  listu kołchoźników  ukrelAskleh  
do chłopów polskich

„Co w idz ie liśm y  na U kra in ie  
Radzieckiej?".

W arszaw « 1958 r.

Czerpać
z bogatych

doświadczeń
„C zerpać  w ięc  szerz«] I 

głęb ie j z w zo ró w  I dośw iad­
czeń ZSRR — to pogłębiać I 
um acniać p rzy ja źń  po lsko -ra ­
dziecką  w b re w  I p rzec iw  Im ­
peria lis tom  1 Ich know aniom , 
w b re w  I p rzeciw  p o lik lm  ro z­
b itkom  rea k c y jn y m  — w  im ię  
na jlep ie j po jętych I trw a łych  
In teresów  Polski I narodu  
polskiego, Jego ro zk w itu  I 
w ielkości."

(Z p rzem ów ien ie  tow . A Za­
w adzk iego , 13.X.1951 r.)

Radzieckie
kombajny buraczane

na polach
PGR

„W śród w ie lu  typów  na jnow o­
cześniejszych maszyn ro ln i­
czych Związek Radziecki d o  
starczy! ostatnio naszemu ro l­
n ic tw u trzyrzędowe kom bajny 
buraczane. Kom bajny te jedno­
cześnie og law ia ją buraki, w y ­
kopują je, a następnie składają 
na polu oddzielnie buraki i liś ­
cie.

K om bajny buraczane stoso­
wane są przy wykopkach bu­
raków  cukrowych na dużych 
przestrzeniach — w PGR. Pró­
by stosowania tych nowoczes­
nych wysokowydajnych maszyn 
przeprowadzone zostały ostat­
nio z w yn ik iem  pomyślnym w 
PGR Stare Bojanowo w pow. 
kościańskim t w  zespole PGR 
Lisewo w  jw w . m alborskim ...".

Trybuna Ludu
24 października 19SI r.

Z  pobytu 
w jednym 
kołchozie

„...P ierwszy  kołchoz, k tó ry -  
śmy zw iedzili, to kołchoz im. 
Sta lina we wsi S innica re jonu  
Kościłowka, gdzie nas bardzo 
m ile  i  serdecznie p rzyw ita ła  
ludność, miejscowa. Bardzo m i­
łe wrażenie  z rob iła  na na$ 
młodzież. Przewodniczący k o ł­
chozu P. Lewczenko zaprosił 
delegację do św ie tlicy, aby 
opowiedzieć o gospodarce k o ł­
chozu.

Kołchoz ten posiada 3.300 ha 
ziemł. Zorganizowany  został w 
roku  1921, k iedy to do kołcho­
zu w stąp iło  ty lk o  13 osób. 
Okres organizacyjny trw a ł do 
roku 1926. Przed w o jną  w  ko ł­
chozie było 3.000 sztuk bydła, 
384 konie, 325 u li, 245 świń, 
1.800 sztuk drob iu . Kołchoz  
m ia ł dochód roczny 2 m ilio n y  
ru b li. Obecnie osiągnął poziom  
przedwojenny. Kołchoz ma  
ogromne zdobycze w  ro ln ic tw ie  
dzięk i zastosowaniu na uk i M i­
czurina - Łysenki, np. urodzaj 
pszenicy z 3 ha wynosi 30 k tu in - 
ta lł.

W  kołchoz!« jest 400 ha sadu.
W szystkie prace w kołchozie 

podzielone są m iędzy brygady. 
Przewodniczący podał nan% 
norm y pracy  na każdą robotę. 
Dowiedzieliśm y się, że cz łonk i­
n i kołchozu M aria  M ichalenko  
za dogląd 9 m acior i  za o trzy ­
manie od n ich  rocznie po 13 
prosią t — otrzym ała jako p re­
m ię 12 prosiąt. M aria  Bonda­
renko doi i  dogląda 12 krów . 
O trzym ała jako prem ię 4 cie­
lęta 4-tygodniowe.

Kołchoz posiada własną w i­
n iarn ię , e lektrow nię , cegielnię. 
Bardzo m i się podobały p ’ek- 
ne obory po 300 m  długości. 
Środkiem  obory chodzą elek­
tryczne w agon ik i do wożenia 
pokarm u dla  krów . Stosuje się 
elektryczne dojenie krów .

Dużo. bardzo dużo trzeba by­
łoby napisać, żeby cmisać 
wszystko, co w idzia łem . Z  głę­
bok im  przekonaniem  szczerze 
m ówię do chłopów po lskich : 
budu jm y spółdzielnie p roduk­
cyjne w  Polsce, abyśmy m ogli 
osiągnąć tak ie  zdobycze jak ie  
osiągnął Zw iązek Radziecki".

P A W E Ł JASKO W IEC  
u c z e s tn ik  w y c ie c z k i c h ło p ó w  

p o ls k ic h  do  ZSRR 
w ie ś  S yczvn , 

pow . C he łm  L u b e ls k i

W O L N O Ś Ć
14 lipca 1950 r .

Uczestnicy wycieczki w  rozmo­
w ie z m łodym  kierowcą kom ­

bajnu

(Z przem ówienia B. B ieruta na 
V I I  P lenum  K C  PZPR, 1952 r.)

M. GRECZUCHA
P rze w o d n i cz ą ey 

P re z y d iu m  R ady N a^w ytsze j 
UkraińsOŁiej 8RR

N. CHRUSZCZÓW
P rze w o d n iczą cy

K ijó w , »  styczni* 1949 A

EGISS LÖG0B

Polski nad Odrą, N y ją  1 Bał­
tyk iem  — w ie lk i wódz narodów
radzieckich oświadcza nam, 
Polakom, te przyjaźń azczera J i  praw dziw a oznacza gotowość 
śpieszenia z pomocą gąsia- 

I dowi w każdej jego potrzebie 
i i dlatego Związek Radziecki 

SRR°WyCh p a r o w u ! .  Polsce pomoc w od­
budowie je j zniszczonej stolicy. 

Radiostacja raszyńska — to 
jeden z pierwszych wspania­
łych darów sąsiedzkich ZSRRj 
dla Polski, to jeden z ob jawów j 
potw ierdzających słuszność I 
drogi, jaką wybra ła  dem okra- j 
c ja polska, zrywając raz na j 
zawsze z reakcyjną po lityką ;27 stycznia 1945 r.

Życzę Wam dalszych 

sukcesów
„Z oka ijl ibiImającego się

m iesiąca p iz y ja in i  po iako- 
a d z ie c k ie j, p rz y ja ź n i pom ię ­

dzy dw om a w ie lk im i b ra tn im i 
n a rodam i — pragnę  raz jesz- 
-ze p og ra tu low a ć  m łod z ieży  
n is k ie j  i ca łem u  n a ro d o w i 
p o ls k ie m u  p o m y ś ln e j w alk» o 
w yko n a n ie  P la n u  Sześciolet. - 
n iego oraz ty c z y ć  da lszych  
sukcesów w  d z ie le  b ud o w y  
so c ja lizm u  w  W aszym  k ra ju .

...Z  uczuciem  radości p rze ­
czytałam  w  p ras ie  ra d z ie c k ie j 
w iadom ość o ty m . że gazeta 
.S ztandar M ło d y c h “  zo rga n i­

zowała na sw ych  łam ach  o- 
gó In opolską korespondencyjną

naradą  m łodzieży, rwrwlnełfi 
w a lkę  o z b io ro w ą  oszczędność 
su row ców . W y d a je  m i sią, że 
narada ta  jeszcze b a rd z ie j ze­
sp o li po lską  m łod z ież  i zm o­
b il iz u je  ją  do n o w y c h  aukce- 
*ow  w  pracy...**

l t p t a  K O R A  B IE R N IK O W A  
Z H itu  do m łodzieży polskie.

Szta n d a r
m ł o d y c h

27 m aja 19.55 r.

Pomoc ZSRR dla Polski w dziedzinie badań nad pokojowym
wykorzystaniem energii atomowej

Rząd radziecki, przyw iązując 
w ie lką  wagę do w ykorzystania 
energii atomowej w celach po­
kojowych, postanowił udzielić 
innym  państwom pomocy nau­
kowo-technicznej 1 produkcy j­
nej w  stworzeniu baz naukowo- 
doświadczalnych dla rozwoju 
badań w  dziedzinie fiz yk i ją ­
d row e j i  wykorzystania energii 
atomowej do celów pokojo­
wych.

Rząd radziecki skierował do 
C h ińskie j R epub lik i L  udowej. 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej, Republik i Czechosłowac­
k ie j, Rum uńskiej Republik i Lu-

cieplnej po pięć tysięcy k ilo ­
watów- każdy i  akceleratorów 
cząstek elementarnych. P rzew i­
duje się także przydzielenie tym  
kra jom  niezbędnej ilości mate­
r ia łów  rozszczepialnych dla 
stosów atomowych i  d la  prowa­
dzenia prac naukowo-badaw­
czych.

...Uczeni i  Inżyn ierow ie tych 
k ra jów  uzyskają możność za­
znajom ienia się z pracami nau­
kowo-badawczym i prowadzony­
mi w ZSRR w dziedzinie w y­
korzystania energii atomowej 
do celów pokojowych oraz z 
działaniem  doświadczalnych sto-

świadczalnych stosów atomo­
wych dostatecznej ilości rad io­
aktyw nych izotopów dla w yko­
rzystania ich w  medycynie, bio­
log ii oraz w  różnych dziedzi­
nach nauki i technik i, ja k  rów ­
nież wyszkolenie kadr nauko­
wych i inżyn ierskich dla da l­
szego rozwoju prac nad pokojo­

wym  wykorzysta ni em energii
atomowej...“ .

Z  K om un ikatu  Rady 
M in is trów  ZSRR..

Trybuna Ludu
18 stycznia 1955 r.

By szybciej nasze iyde stało się piękniejsze
„Do rzędu wszystkich b ra te r- , budow nictw u najnowszych i 

skich aktów  pomocy, ja k ie j najwspanialszych osiągnięć my* 
¿wiązek Radziecki udzielał i u- | ś li ludzkie j. Przyspieszy to 
dzieła nam nieprzerwanie w  cią~ j proces unowocześnienia naszej 
gu wszystkich la t istnienia Pol- | wiedzy w  celu uzyskania no­
ski Ludowej, dochodzi obecnie j wych, potężnej siły, dźw igni, 
akt o szczególnej wadze i zna- i które ogromnie zwiększą per*

dowej i N iem ieckie j Republiki j sów atomowych. U tworzenie 
Dem okratycznej propozycję w j wspomnianych baz naukowo-
spraw ie udzielenia im  wszech- j doświadczalnych um ożliw i tym  czeniu. Pomoc w rozwoju badań 1 spektywy naszego rozwoju ”
stronnej pomocy w zaprojekto- i kra jom  rozw inięcie na szeroką atomowych w Polsce pozwoli
waniu, dostarczeniu urządzeń i | skalę prac naukowo-badawczych j nam rozwinąć i wydatnie przy- z  «.■peszy Prezesa nad?
zbudowaniu doświadczalnych j w dziedzinie f iz y k i jądrowej, ! spieszyć prace nad p rzysw o ję -1 M in is tró w  ,i C y ra n k ie w ic z a
stosów atomowych o mocy I uzyskiwanie za pomocą d o -1 niem  ' naszej nauce 1 naszemu I t*  a £ ? yu  * *



Ozy sio ZIP można wstąpić 
...nie przerywając snu?

TM A terenie naszego powiatu
■* '  dziewczęta i chłopcy ■ bar­

dzo często przyjm ow ani są do 
ZM P nie w  ten sposób, ja k  to 
być powinno.

Aby to  lepie j zilustrować, po­
dam k ilk a  przykładów . Jak 
mnie przyjm owano do ZMP? W 
Jedną z październikowych nie­
dziel przyjechała do gromady e- 
kipa robotnicza, k tó ra  pomogła 
zorganizować zebranie m łodzie­
ży. Między innym i przyszedłem ! 
Ja. A  trzeba wiedzieć, że po raz 
pierwszy w  życiu byłem na ta­
k im  zebraniu. W toku zebrania 
spisano nazwiska wszystkich 
obecnych, którzy nie należeli do 
organizacji. W ype łn iliśm y więc 
deklaracje, a potem w ybrano 
zarząd koła. Żadnych rozmów 
ani dyskusji nie było. Ja zosta­
łem  wówczas przewodniczącym. 
Później o trzym aliśm y legitym a­
cje t od te j pory m ie liśm y pra­
cować samodzielnie. Kom u za­
leżało na ZMP, to pracował. Inn i 
natomiast w z ię li legitym acje i... 
^óęcej n ik t ich nie w idzia ł. Ta­
kich niestety była większość. Ja 
pracowałem, jak  mogłem 1 teraz

1 chcę pracować.
Później byw aj0 n iekiedy 1 tak,
, P^edstaw iciel Zarządu Po- 
a owego po zebraniu zet.em- 

Powsklm spisał sobie, kto Jesz­
cze do organizacji nie należy i 
«dawał się na wte* z deklara- 
«Jamt »przyjm ować" chłopców

oraz dziewczęta do koła. A  w y ­
glądało to tak : in s tru k to r po­
stanow ił np. „zapisać" do 
organizacji Stanisławę Lój. Gdy 
wieczorem poszedł do n ie j do 
domu, dziewczyna już  spała. 
Rodzice na prośbę „jakiegoś pa­
na" obudzili Ją. Koleżanka na 
pół śpiąca złożyła swój podpis 
na dek la rac ji i  usnęła.

Podobnie było  z Józefą 
Głową, Józefą N aw ró t ( k i l­
ku innym i. Legitym acje za­
niesiono im  również do domu, 
bo przecież dziewczęta na ze­
brania nigdy nie chodziły. I  tak 
zostały „cz łonkam i“  organizacji.

Z tak ich  „zetempowców“  na­
sze ko ło  nie ma żadnej pocie­
chy. Delegat z Zarządu Powia­
towego jest natom iast zadowolo­
ny, bo przyw iózł z terenu w y ­
pełnione deklaracje, mógł za­
notować w  sprawozdaniu 
„w zrost organizacji“ . Uważam, 
że tak ie  metody sprzeczne są z 
naszym statutem — tak „praco­
wać“  nad wzrostem naszych sze­
regów nie wolno! A poza tym  
to nie sztuka przyjąć nowego 
członka do organizacji 1 dać mu 
legitym ację. Trzeba % nowo- 
przyjętymd systematycznie i 
mądrze pracować, powiedzieć im

co te jest ZMP, wytłumaczyć 
w iele podstawowych zagad­
nień. A u nas często zapomina 
się o tym.

TADEUSZ A U G U S T Y N IA K  
Smonlowice 

paw. Proszowice

P in i KcstaK-Cÿ'a, es»#- fJh*n*A U Jw S tu'cqo

B Httr widocsnych ns mnyślonel oczywiście okładce ułóżcie nazwi­
sko współczesnego pisarz» polskiego oraz tytu ł Jego powieści.

Rozwiązani« nadęty nadsyłać w te rm in ie  lś -dn low ym  od daty uka- 
sanla alę numeru pod adresem red ak c ji z dopiskiem  na kopercie 
«Rozrywki umysłowe". Wśród C zyte ln ików , k tó rzy  nadeśla prawidłowe 
rozw iązan i*, rozlosowana zostaną nagrody książkowe.

III

Nad boiskiem zawisło oczekiwanie. 
Gruszy j Nastl zdawało się, że w y ­
starczy ty lko , aby Siewastjanycz 
gwizdnął, a cisza w yładu je  się w po­
tw ornym  wybuchu. Lekk i, tró jdźw ię - 
czny 1 m elodyjny głos poruszył 
wszystkich na boisku. Wówczas w 
zamarłej ciszy rozległo się łagodne 
„bum ", to odezwała się piłka. Była 
to ju ż  gra. Grusza odczuła coś w  ro ­
dzaju rozczarowania. Syrena za­
brzmiała i nic szczególnego się nię 
stało. Po prostu na boisku z nagła 
zapanowało ogólne poruszenie. P ił­
ką przekroczyła lin ię, Więc to Jest 
gra? B y ł to  jednak dopiero począ­
tek gry, po m inucie zaś ogarnęła ona 
już całe boisko.

Już od pierwszej c h w ili kibice, 
którzy od dawna nie  w idz ie li gry 
hydraerowców, zrozumieli, że to zu­
pełnie inna drużyna. W idziało się 
pracę Junga. Wśród oklasków całego 
stadionu hydraerowcy poprowadzili 
p iłkę głowam i. P iłka  nie dotykała 
ziemi, podawana była od głowy do 
głowy aż pod bramkę przeciwnika, 
tu ta j zaś Buchwostow naprężając 
szyję, skronią pchną! piłkę. A le  A n­
ton bez trudu  Ją przyjął.

Hydraerowcy w  dalszym ciągu 
prze łam ywali się jedną zwartą ła­
wą. Stadion zagrzmiał przychylnym  
gwarem.

W' ciągu pierwszych m in u t gry 
magnetowcy byk zepchnięci pod 
własną bramkę.

P iłka  ani na chw ilę  nie zatrzy­
m ywała się u nóg hydraerowców. 
Zaledwie dotknęła buta jednego % 
graczy, w m gnieniu oka przecho­
dziła do nogi Innego. Należy tu do­
dać n iezw ykły napór Fomy, Bagra- 
sza i Buchwostowa. Dzielna tró jka  
niepowstrzymanie parła na bramkę 
Antona. Nie oglądając się do ty łu  
hydraerowcy obcasami podawali so­
bie piłkę, i to naprawdę tam, gdzie 
zawsze by ł ktoś z przybywających 
na miejsce i  we w łaściwym  czasie 
pomocników. Ci podawali pitkę nie 
obstawionemu graczowi i atak trw a ł 
dalej. Hydraerowcy w łada li niepo­
spolitą „widocznością“  boiska. Był 
to te rm in  przeniesiony przez. Bagra- 
sza z lotn ictwa. W wirze gry p iłkarz 
często widzi ty lko  nieduży odcinek 
pola: pitkę, swoje nogi oraz na jb liż ­
szego przeciwnika. Bagrasz w czasie

N i e w i e l u  łudzi w ie o tym , 
że w  stylowej kam ie­

niczce Fu kiera  na Rynku Sta­
rom ie jsk im  w W arszaw ie  ma 
swą siedzibę Stow arzyszenie  
H istoryków  Sztuki, k tóre  z rz e ­
sza w  tej chw ili około 700 
osób. Poza pracą ściśle nau­
kową Stow arzyszenie to od 
194S roku  prow adzi niestety  
w ciąż jeszcze m ało znaną, ale 
c o r ^ z  b a rdzie j owocną akcję  
upowszechniania i po p u lary ­
zow ania na jw yb itn iejszych  
dzieł sztuki polskiel w n a j­
bardzie j odległych I zapad­
łych zakątkach  k ra ju .

Objazdowe w ystaw y a rcy ­
dzieł sztuki polskiej o rg an i­
zowane p rzez S tow arzysze­
nie m ają  Już swoją (chociaż 
skrom ną jeszcze) tradyc ję. 
Dotychczas zorganizow anych  
zostało 20 wystaw , poświęco­
nych M ickiew iczow i i Puszki­
nowi, S łowackiem u, ks. Ście­
giennem u, sztuce starożytnej, 
W arszaw ie, ochronie zabytków  
w Polsce itd. Muzeobusy Sto­
w arzyszen ia  odw iedziły  w 
1954 roku 107 miejscowości 
(p rzew ażn ie  wsi), a w 1955 
roku  m ają  odw iedzić 100 
m iast i 200 wsi. T rasy wystaw  
ob jazdow ych, p row adzą  p rze ­
de wszystkim  przez wsie woj. 
białostockiego, lubelskiego, 
koszalińskiego czy szczeciń­
skiego, a więc przez rejony  
uboqie jeszcze w ośrodki ży 
cia ku ltu ra ln eg o . W c h w il’ 
obecnej z W arszaw y w yrusza  
w ystaw a z fo to graficzn ym i re ­
p rod ukcjam i dzieł Jana Ma­
te jk i. — A utorem  w ystawy  
jest p ro f. Zanaziński. W  p rz y ­
gotowaniu zna jd u je  się w y ­
stawa poświęcona epoce Odro­
dzenia w Polsce.

W ystaw y obrazow e m ają  
nie ty lko  ograniczony zasięg 
działan ia  spowodowany trud  
nośclami technicznym i, b ra ­
kiem  dostatecznej ilości muze- 
obusów itd., lecz rów nież są 
zbyt słabo w ykorzystyw ane  
przez w iejsk ie  i powiatowe  
domy k u ltu ry . Nie korzysta ją  
one z p rzy jazd u  wystaw  dla 
wzbogacenia treści swojej 
pracy i większego za in tereso­
w ania  ludności bogatym  do­
robkiem  naszej sztuki naro ­
dowej. W  rezu ltac ie  pobyt 
w ystaw y w terenie  nie pozo­
stawia często żadnego echa.

Poważne trudności ma Sto­
w arzyszen ie  w po pularyzow a­
niu rep ro d u k c ji barw nych, 
na skutek ograniczonych  
m ożliwości technicznych I f i ­
nansowych. Popularyzac Ja
dzieł sztuki odbyw a się do­
tychczas w  zasadzie poprzez  
fo to g rafie  czarnobia łe .

Chodzi c to, by pomimo  
piętrzących się trudności w y­
posażyć w ystaw y objazdowe  
w  barw ne p rzezrocza , f i l ­
m y kolorow e, a także w  m a­
la rsk ie  kopie dzieł. W tym  
ostatnim  w ypndku pole do po 
pisu m ają  m łodzi (i starsi) 
artyści plastycy oraz dyplo­
m anci A kadem ii Sztuk P la­
stycznych.

A kcja  S tow arzyszenia Hi­
storyków  Sztuki powinna zna­
leźć lak najw iększe poparcie  
w całym  społeczeństwie. Jest 
ona w yją tkow o  pow ażnym , a 
niew ykorzystan ym  orężem  w 
patrio tycznym  wychow aniu  
m łodzieży na najp iękn ie jszych  
w zorach sztuki polskiej oraz  
skuteczną bron ią  w walce  
z panoszącą się jeszcze szmi- 
rą. m ir

Piszą młodzi naurzyciclr:

Życie m łodzieży  
stało się ciekawsze

Jestem m łodym nauczycielem. 
We wrześniu 1952 r. rozpoczą­
łem pierwszą w  swoim życiu 
pracę Jako k ie row n ik  Szkoły 
Podstawowej we wsi Łęg (pow. 
Racibórz) Jako członek ZM P 
zainteresowałem się życiem 
młodzieży w  Lęgu.

Sytuacja nie była u nas n a j­
lepsza. Koła ZMP nie było, m ło­
dzi nie m ie li żadnych rozrywek, 
szerzyło się pijaństwo.

Postanowiłem zająć się sw oi­
m i nowym i kolegami, pomóc im 
w  ożyw ieniu życia w  groma­
dzie.

Po długich rozmowach, ■»'tedy 
kiedy zaprzyjaźniłem się już z 
młodzieżą — postanowiliśm y za­
łożyć zespół artystyczny. Po­
czątkowo napotykaliśm y na w ie ­
le trudności — nie m ie liśm y 
żadnej św ietlicy, gdzie m og li­
byśmy zebrać się 1 przygotowy­
wać nasze występy. M u - 
sieliśmy więc korzystać z klas 
szkolnych.

Po k ilk u  tygodniach nauki — 
w ystaw iliśm y pierwsze w  histo­
r i i  Łęgu, przygotowane przez 
miodzież przedstawienie.

W związku z tym, że nie m ie­
liśm y św ie tlicy  — postanow iliś­
my zdobyć trochę pieniędzy, 
których posiadanie w  dużym 
stopniu pomogłoby nam w ‘roz­
wiązaniu tego problemu. Zaczę­
liśm y więc wyjeżdżać do są­
siednich gromad.

Jednocześnie zw róciliśm y się 
do Prezydium  PRN w Racibo­
rzu z prośbą o pomoc. Tow. Pa 
we! W ilk  — przewodniczący 
Prezydium w  szybkim  czasie 
przyszedł nam z pomocą — ra­
zem znaleźliśmy loka l, który 
po n iew ie lk im  remoncie mógł 
służyć jako św ietlica. Remont 
rozpoczęliśmy i już  na 1 maja 
Lęg będzie posiadał świetlicę.

K iedy młodzież zobaczyła, te  
można żyć weselej 1 radośniej, 
bez wódki i aw antur, k iedy zży­
ła się bardziej ze sobą — zało­
żyliśmy kolo ZMP. Obecnie l i ­
czy ono 20 członków .

Mam y ty lko  jeszcze prośbę do 
W ydziału K u ltu ry  Prezydium 
PRN. Wszystkie pieniądze, ja­

kie posiadaliśmy z naszych w y­
stępów — przekazaliśmy na re­
mont świetlicy. Nie mamy w  tej 
chw ili za co kupić sprzętu. 
Zwracaliśm y się do PPRN — 
bez skutku. Sądzimy, że Pre­
zydium pomoże przełamać 1 te 
trudności.

JAN K O W A L
K ltro w n lk  Szkoły Podstawowej 

w Lęgu, pow. Racibórz

O
Młodzież szkoły podstawo­

w e j w  Pakości pow. In o ­
w rocław  postanowiła dla 
uczczenia Festiwalu zbudo­

wać boisko, to r przeszkód 
ł  bieżnię. Wartość prac w y ­
nosi około 47 tys. złotych, 
Na zdjęciu: przy budowie 

to r u przeszkód.

rotoi McrtU (CAT)

— Panie Chm ie larski — 
opuszczaj pon mieszkanie
— rozkaz naczelnego dy ­
rektora  — pow iedzia ł woź­
ny 'Wróblewski do techni­
ka normowania, Henryka  
Chmielarskiego, jednego z 
trzech współmieszkańców  
pokoiku przy św ietlicy  
w ZPW im . Waryńskiego 
w Łodzi.

— Co? O co chodzi? — 
pyta ł zdumiony Chm ie lar­
ski. _  Rozkaz? Jak i roz­
kaz... opuszczać mieszka­
nie? A  dokąd mam iść?

Woźny wzruszył ram io ­
nami.

K iedy C hm ielarski w ró - 
do swego mieszka­

nia, odw iedzili go nieco­
dzienni goście: dyr. naczel­
ny Kędzierski i  dyr. do 
spraw adm in.-handlowych
— Jakubowski.

_ Panie Chm ielarski, o-
puszczać mieszkanie, bo 
m y już  w ieszaki wnosimy
— usłyszał na powitanie. 
M ajstrow ie  urządzają za­
bawę i W tym  pokoju bę­
dzie garderoba.

— Ale m y przecież nie 
śmieci, panie dyrektorze, 
dokąd pójdziemy?

— Z kolegami już  załat­
w ione, zgodzili się — 
skłam ał.

r i ł

Tłumaczył Zyymunt %toł»cr*hł

treningów zawsze walczy? o to, aby
piłkarz w idz ia ł ja k  na jw iększy re­
jon gry.

Anton początkowo, ja k  zwykle, 
stojąc przy słupku gryzł pestki, po­
tem jednak przestał i wyszedł tro­
chę do przodu. Sytuacja stawa,a się 
groźna, Antonow i zdawało s:ę, że 
nie jedną, lecz co na jm n ie j trzy p ił­
k i mają do dyspozycji hydraerowcy. 
P iłka m igała w  oczach. Nie można 
było ustalić, skąd grozi największe 
niebezpieczeństwo. Atakowano ze 
wszystkich stron, w każdej sekun­
dzie mógt nastąpić strzał.

Anton nie w iedział, gdzie ma 
w p ierw  spojrzeć. Atakowano go ca-

* r * .  Z. Rocki

łym  frontem , ptłka podawana d ług i­
m i l celnym i uderzeniami chodziła 
od krańca do krańca boiska zb ija ­
jąc z tropu zarówno obrońców, jak 
i bramkarza. Na trybunach nie wie­
rzono własnym  oczom. Magnetowcy 
wyraźnie gubili się. Drużyna ściąga­
ła ku bramce, lecz hydraerowcy 
rzadko strzela li na bramkę. Było to 
niezrozumiałe. T rybuny wyrażały 
swe niezadowolenie. Anton nie mógł 
zgłębić, w czym leży sekret dzisie j­
szej ta k tyk i przeciwnika. Wściekało 
go to i budziło w nim  obawę. W ów­
czas kiedy można było strzelać, hy­
draerowcy nie strzelali. K iedy zaś 
sytuacja wydawała się wręcz nie­

możliwa, ce ln i* strzelona p iłka  n ie­
spodziewanie zagrażała bramce. An­
ton z trudnością zdążał po nią  się­
gnąć. Nie można nawet było do j­
rzeć. kto s trz e lić . Poczynając od 
pierwszego gwizdka, Kandidow nie 
m ia ł ani jednej wo lne j chw ili. Cały 
czas musiał być w  pełnej gotowości, 
ani przez sekundę nie mógł rozprę­
żyć mięśni. Cala zdobyta przez nie­
go i wyrobiona tak tyka  w a liła  się 
w gruzy. W iedział, te  zawsze w 
każdej drużynie jest faworyt, które­
mu powierza się prawo decydują­
cego strzału. W Magnecie był n im  
Cwietoczkin, u A ng lików  Bastln, 
u Turków  Wachab, u „Baw ołów“  
Ben Horg. T u ta j zaś uwaga musiała 
się rozpraszać, „dz ie lić  się na pięć“ , 
ja k  m ów ił M a rtin  Jung. M im o wszy­
stko Anton by ł niezwyciężony. Ra­
towało go wręcz diabelskie wyczucie. 
Hydraerowcy nie m ogli wytrzymać 
takiego tempa. Napór zaczął stop­
niowo słabnąć. Magnetowcy trochę 
oswoili się z sytuacją i zaczęli co­
raz częściej przechodzić do ataku. 
Przerywali się ja k  igła do bramki, 
gdzie mrużąc oczy przed blaskiem 
słońca, skakał Jaszka Krajnach, po­
dobny do drozda w klatce. Za bram­
ką stał M a rtin  Jung. Podbiegał do 
samej lin ii, krzyczał, wydawał roz­
kazy i zalecenia, k lą ł i  zaklinał.

Lecz teraz przyszła kolej na popi­
sową grę Cwietoczkina. Do tej 
c h w ili praw ie nie grał, stał na środ­
ku boiska z m iną ja k  zwykle trochę 
znudzona i czeka! na odpowiednią 
okazję. M ia ł w  sobie duży zapas 
absolutnie nienaruszonych sil 1 te­
raz, kiedy udało mu się dorwać do 
p iłk i, pokazał w  całej pełni swe 
zdolności oraz swój temperament. 
Nie dawało się go już obstawić. 
M kną! wzdłuż l in ii bocznej boóska. 
Gra na skraju boiska wymagała du- 
źei umiejętności w prowadzeniu, re­
kordowej szybkości w biegu i nie­
zw ykłe j precyzyjności. Cwietoczkin 
grat na prawym  skrzydle. Biegi 
brzegiem boiska prześladowany przez 
hydraerowców. Prowadził p iłkę ja k ­
by po górskiej ścieżynce. 7. lewej 
strony: przepaść — przeciwnik, w ią­
żący człowiekowi na plecy, z pra- 

urw isko gry, aut.
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Wieczorem Chm ielarski 
pojechał do rodziny. O- 
koło godziny 23.10 w y ­
szedł z pracy Babiński. Już 
z daleka usłyszał muzykę. 
W m ieszkaniu stały w ie ­
szaki, obładowane pa ltam i 
ł  czapkami.

— Cholera — zaklął. — 
Niech to wszyscy d iab li 
wezmą!

Spotkał W róblewskiego. 
— To nas urządzili, co 
Tadek? Ale wiesz co? 
Idziem y do dyrektora. We­
szli na roztańczoną salę.

— Panie dyrektorze, nie 
mam y gdzie spać.

— Nie mam przyjem noś­
ci z w am i — usłyszeli w 
odpowiedzi. — I  proszę o- 
puścić salę. Weszliście tu 
bezprawnie.

Poszli do k ie row n ika  
zabawy K ryg iera . — Nic 
wam  nie poradzę, id ź ­
cie do dyrekto ra  — 
odrzekł K ryg ie r. K iedy  
Babiński rozm aw ia ł z dy ­
rektorem  po raz d ru  - 
gi, W róblewski zatańczył. 
Wtedy to dyrekto r naczel­
ny po lecił wyprowadzić  
Ich z s a lt W asyście 
straźnikóio, ja k  chu liga­
nów. Resztę nocy m łodzi 
m ajstrow ie  spędzili w por­
tie rn i ł  na korytarzach  
św ietlicy.

Nad ranem weszli do
„ zaświnionego"  mieszkania. 
Zmęczeni, zasnęli kam ien­
nym  snem. A  w  poniedzia­
łek, w to rek  ł  dn i następne 
sprzątali, m y li podłogę ł 
w ie trzy li. Tak to dyr. na­
czelny z ZPW  im . W aryń­
skiego w  ramach trosk i o... 
zabawę pokazał chłopcom  
„gdzie ra k i z im u ją". Z ro ­
zum ie li teraz, co znaczy 
dyrektorsk ie  „ ja  tu  rzą­
dzę".

Ciekami jesteśmy ty lko,
czy ostatnie zdanie dyrek­
tora Kędzierskiego podzie­
la ją także towarzysze KD  
P a rtii Łódź-Ruda  i  dyrek­
to r naczelny CZ Przemysłu 
Wełnianego w Łodzi tow. 
Olszak.

M. CEZAK

Wielkie żnin ter esów anie
Ig rzyskami S por tow ym i M łodzieży

na całym świecie

200 federacji sportswycli
z 32 krajów zgłosiło już

sw ój u d z ia ł
Chociaż te rm in  zgłoszeń wstępnych na I I  M iędzynarodowe 

Igrzyska Sportowe Młodzieży w Warszawie m ija  dopiero 
1 czerwca br. już około 200 federacji sportowych z 3! k ra jów  
nadesłało do Warszawy zgłoszenia swych zawodników. Nie 
ulega Jednak wątpliwości, że w  ciągu najbliższych 6 tygodni 
nadejdą dalsze zgłoszenia.
Niesposób omawiać tych 

zgłoszeń, gdyż najczęściej, nie 
zaw ierają one nazwisk zawod­
n ików  (term in zgłoszeń im ien­
nych up ływa 1 lipca br.), a w 
większości również danj'ch do­
tyczących ilości zawodników.

Czego Jednak dowodzą do­
tychczasowe zgłoszenia?

O  Ilość zgłoszeń potwierdza.
że tegoroczne Igrzyska Sportowe 
Młodzieży w Warszawie będą 
największą imprezą sportową 
na świeoie w br.

O  Igrzyska Interesują spor­
towców wszystkich części świa­
ta, czego dowodem są zgłosze­
nia z da lekie j A pstra lii, Cejlonu, 
Sudanu czy Południowej A fry k i, 
nie mówiąc już o Europie, re­
prezentowanej w  dotychczaso­
wych zgłoszeniach przez 21 
państw.

A  Nie ulega wątp liwości, że 
o lbrzym ia większość zgłoszo­
nych państw docenia wagę za­
wodów jako najw iększej próby

Jubileusz
pilota

SZCZECIN (kor. w ł.) A ndrze j 
Huza — pilot szczecińskiego po r­
tu chociaż Jest góra lem  znad Du­
najca bardzo ukochał m orze. 
W 1949 roku ukończył Państwo­
w ą Szkołę M orska, a na począt 
ku 1950 r. rozpoczął pracę Jako 
pilot prow adzący statki na torze  
w odnym , ciągnącym  się od redy  
Świnoujścia, poprzez Zalew Szcze­
ciński do nabrzeży Szczecina.

Niedawno obchodził on Jubileusz 
5 lecla swej pracy. Pięć lat Jego 
służby, to 770 m ałych drew nia  
nych I ogrom nych stalowych stat 
ków kilkudziesięciu  bander w p ro ­

w adzonych do portu szczecińskie­
go bez żadne; a w a rii, to ciężka, 
choć n iezw ykle  em ocjonująca p ra ­
ca.

— P ierw szym  statkiem . Wtóry 
w prow adzałem  do Szczecina —
mówi A ndrze j Huza — był polski 
tankow iec s/s „R ysy“ . Tak się 
złożyło, że m oim  Jubileuszowym  
770 statk iem  był rów n ież ta n k o ­
w iec, ale tym  razem  ho lenderski 
„E lizabeth  11“ .

W czasie m inionego 5-lecia Ju­
b ila t opracow ał w wolnych chw i­
lach „suwak pilota trasow ego“ , 
u łatw ia jący  naw igację w trudnych  
w arunkach  atm osferycznych. Jest 
on rów nież Jednym z nielicznych  
w  Polsce dew iatorów , „ustaw ia ją ­
cych“ naruszone w  czasie sztor­
m ów okrętow e kom pasy.

M.

POCZTA „Sztandaru 
....... .. ....W l odvc  h“

6  Koleżanki Iwona 1 Kosta 
i *  » iko ły  w  Tarnow ie — i«m :e- 
rzamy odpowiedzieć Wam M- 
»townle; podajcie więc adresy 
1 nazwiska,

9  Zetempowiec i  Łęczycy —
chcemy podyskutować s Wami 
na tematy o których piszecie. 
Prosimy więc o podanie nazwi­
ska 1 adresu.

6  Nauczycielka ze Szkoły 
Podstawowej w  Przesiekach —
prosim y o podanie adresu. Pra­
gniemy podyskutować z Wami 
listownie.

w  roku przedo lim pijskim  i w y­
śle do Warszawy swoich naj­
lepszych sportowców. Świadczą
0 tym  niektóre zgłoszenia indy­
widualne czołowych zawodni­
ków Europy oraz potężne ekipy 
złożone z najlepszych zawodni­
ków państw dem okracji ¡udo­
w ej i  ZSRR.

A t Igrzyska Festiwalowe 
przyczynią się do rozszerzenia 
naszych przyjacielskich kontak­
tów sportowych z państwami, 
których sportowców nie gości­
liśmy na naszej ziemi, iub i  
ż k tó rym i nie m ie liśm y kontak­
tów po wojnie, np. z Turcją.

A  Pewnym m iern ik iem  za­
interesowania Jest zapowiedź 
przybycia na Igrzyska przewod­
niczących lub przedstaw icieli 
międzynarodowych federacji 
sportowych. Fakt uznania przez 
wiele tvch federacji zawodów
11 M IŚ M  za o fic ja lną  im ­
prezę międzynarodową przyczy. 
n ił się n iew ą tp liw ie  do większe­
go zainteresowania Igrzyskam i 
na całym świecie.

Przeglądając dotychczasowe 
zgłoszenia w idzim y, że na jw ię­
cej państw zapowiedziało swój 
udzia ł w  lekkoatletyce 1 ko la r­
stw ie oraz zapaśnictwie— po 13.

Na zawody lekkoatletyczna 
zgłosiły się kraje, które mają 
przodującą pozycję w  świecie. 
Są to ZSRR, Węgry, F in land ia  
oraz kraje, których zawodników 
u jrzym y po raz pierwszy. Będą 
to A ustra lijczycy, Egipcjanie,
1 Japończycy.

W  ko larstw ie  s ta rtu je  m. in. 
Anglia, Belgia, Dania, NRD i
ZSRR.

Na wysokim  poziomie zapo­
wiada się tu rn ie j zapaśniczy, 
gdzie zgłosiło się Już 13 kra ­
jów, m. in. ZSRR, Egipt, B u ł­
garia, F inlandia, Węgry oraz 
nieznani nam bliżej zapaśnicy 
Belgii, Luksemburga, Norwegii, 
T u rc ji i Szwajcarii.

W podnoszeniu ciężarów za­
powiedziało swój udział już 
9 państw; na js iln ie js i są re­
prezentanci ZSRR. Śą tu rów ­
nież Szwedzi, Irlandczycy, F i­
nowie i Luksemburezycy.

Na tu rn ie j bokserski wpłynę­
ły  zgłoszenia z 10 kra jów . O- 
bok ZSRR 1 k ra jów  dem okracji 
ludowej u jrzym y bokserów Bel­
gii, Holandii, Egiptu i  Norwe­
gii.

W pływaniu , piłce wodnej 1 
skokach do wody poza czołów­
ką ZSRR i k ra jów  dem okracji 
ludowej zgłosiły się Belgia, L i­
ban, Indie, Szkocja. W płynęły 
także zapowiedzi przyjazdu 
czołowych pływaków  Europy: 
Francuza Emlnente 1 Szkotki 
Gordon.

Na zawody w ioślarskie zgłosi­
ło się już 8 państw, a w kaja­
karstw ie jb.

W gimnastyce, gdzie zgłosiło 
się 8 k ra jów , wystąpią nieznani 
dotychczas w  Polsce Egipcjanie 
i Luksemburezycy.

Duże zainteresowanie wzbu­
dza tu rn ie j tenisa stołowego, 
gdzie zgłoszono przedstaw icieli
12 krajów . Są tu m. in. takie 
potęgi pingpongowe Jak Węg­
ry, Czechosłowacja, Francja, 
Szwecja i Rumunia. W tenisie 
ziemnym zgłoszono 8 państw.

Na tu rn ie j koszykówki w p ły ­
nęło 9 zgłoszeń, s ia tków ki —. 
8 i p itk i ręcznej — 4.

S iln ie  obsadzony będzie tu r­
niej szermierczy, gdzie zgłosiły 
swych zawodników kra je  będą­
ce w  czołówce św iatowej ja k  
Węgry, W łochy i Francja. Pań­
stwa te zapowiedziały przysła­
nie swych najlepszych zawod- 
ników-

Na tu rn ie j p iłk i nożnej zgło­
siło się 9 państw, w tym NRD 
przysyła dw ie  drużyny. Poza 
kra jam i dem okracji ludowej 
zobaczymy Austrię oraz egzo­
tyczne drużyny Cejlonu, Suda­
nu 1 L ibanu.

Na zawody motorowodne w p ły  
nęło 5 zgłoszeń, żużlowe — 1 
oraz na tu rn ie j hokeja na. tra ­
w ie  — 3, w  tym  drużyna m i­
strza świata In d ii.

S. K IE R A G A

wej :

(D. e, n.)

T E A T R Y
Ateneum  — „P oJ«dyn*k“ — 

g. 19. Ludow y — „M a rc h o łt“
— g. 1» (zam kin.) prem iera. 
N arodow y — „N iem cy“ ‘ — g. 
19. Operetka — „Noc w  We­
n e c ji“ — g. 19. Powszechny
— „M ilio n erk a “ — g. 19 
(y.amkn). Syrena — „Żctnlerat 
królow ej Madagaaka.ru“ — g. 
D9. Współczesny — „ T e a tr  K la ­
ry  G azu!" — g. 19. N ow ej 
W arszaw y — „ leg en d a  o m i­
łości“ — g. 18. Dom u W ojska  
P o lsk iego  — „R o k  1944“ — g. 
19 Estrada  — ,,Od p io se n k i do 
s u k ie n k i“  — g. 19-15. Satyry* 
kó w  — „p s y c h ic z n a  za dra “  — 
g. 19.30. T e a tr L a le k  „ B a j “  — 
„K o n d e r la  z pokładu I d y “  — 
g. 16.30 W yst. P .T .L . „B a n ia lu ­
k i “ . B a jk a  Teres.pols.ka 4 — 
„K o p c iu s z e k “  g. 18. M łodzie­
żow y Dom K u ltu r y  — ,,.Taki 
w y b ie rz e m y  zaw ód“  — g. 16, 
Im p re za  o rga n izow a na  wspól­
n ie  z L ic . P e d ag o g !o n iym  im . • 
SpaiłowskJego. .

W I N A
Moskwa —■ „ K o r d z ik “  — g. 

14, 16, 18, 20. „ M y  u rw is y “
g. 12. Praha — „ J u t r o  będzie 
za póż.no“  — g. 12. 14, 16, 18, 
20. Palladium  — „ J u tro  będzie 
ta późno“  — g. 12, 14, 16, 18. 
20. Śląsk — „R e z e rw o w y  
graca“  — g. 14, 16, 18. 20.
A tlan tic  — „O k ru tn e  m o­
rze “  — * .  13. 15.30. 18. 20.30. 
1 M a j — „ K o r d z ik “  — g. 14. 
1«, 18, 20. O cho ta  — „ U p ió r  na 
sprzedaż“  — g. 14, 16. 18, 20. 
Stolica — „K a r ie r a “  — g. 14, 
16, 18, 20. P o lon ia  — „U lic a  
G ra n iczn a “  — g, J4. 10, 18, 20. 
W—Z — „U p a d e k  B e r lin a “  — 
g. 14, 16, 18, 20. — ser. I. S y ­
rena — „B itw a  S ta lin g ra d z k a “  
ser. I  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza
— „W eso łe  g w ia z d y “  — g. u, 
10, 18, 20. L o tn ik  — „A le k o “
— g. 17, 19. O lsz tyn  — „S ie rp
n iow a  n ie d z ie la “  — g. 17, 19. 
Radość — „S k rz y d la c i o b ro ń ­
cy. — g. 17. 19. Zw iązkowe
— „ K u r s  na M a r to “  — g. 16, 
19. 20. Dorn K u ltu ry  Z w ią z k ó w  
g. 19 — E le k tra ln a  12.

na dzień 21.IV  1955 r, 
(C ZW A R TE K )

Program  I I  — na fa li 387 m.

Od 5.35—7.43 tra o w n t* j a z 
P r. I, 7.45 P rze rw a . 13.10 U tw o ­
r y  s k rzyp co w e  k o m p o ty  to r  o w 
ro s y js k ic h . 13.30 „B o h a te rs k ie  
d z ie c i“ , gawęda d!a k la s  VIT, 
14.10 „Z le lu n ią  się  pola i g a je “  
aud. d la  k las  I  i U , 14.30 M u ­
zyka  o pe ro w a , 15.30 W ir tu o z i 

. m u z y k i ro z ry w k o w e j, 16.00 
K o n c e rt p o p o łu d n io w y , 17.00 
„S e i'ce “  ode. o,pow. E. A m i­
cisa, 17 30 Na w a rsza w sk ie j 
fa li,  18 00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa, 18.20 Ż u k o w s k i — K a n ta ­
ta  „P rz y ja ź ń  n a ro d ó w “ , 18.30 
„D a s  W o lth e m p a i ie rte  K la v ie r  
Jana Sebastiana B acha“ , 18.45 
O m ó w ie n ie  os ta tn iego  zeszytu 
„P ro b le m ó w " , 19.00 M u zyka  i 
A k tu a ln o ś c i. 19.25 „U śc isk  
d ło n i“  w ie rsze  o p rz y ja ź n i, 
19.40 „P o z n a je m y  fo rm y  m u ­
zyczne“  20.30 Nad ks iążka m i 
Jerzego A n d rze je w sk ie go . 21.50 
M u zyka  taneczna. 22.20 „S o ­
b o w tó r“  fra g m . pow. Józefa 
C onrada K o rze n io w sk ie g o  pt. 
„ U k r y ty  s o ju s z n ik “ , 22.40 Z 
naszych sai ko nce rtow ych .



iinęiy bezpowrotnie czasy,
gdy o losach narodów Azji i Afryki
decydowali cudzoziemcy
Przemówienie premiera Czou En-hia

PEKIN ' Dnia 19 bm. na Konferencji k ra jów  A z ji I A fry k i I gane, nie ma powodów, »by
Czou En-la i w yg łos iłprem ier Chińskiej Republiki Ludowej 

przemówienie, w którym oświadczył:
Po raz pierwszy w  dziejach I wzię ły swe losy we własne rę

przedstaw iciele ty lu  k ra jów  A z ji ce. 
i A fry k i zebrali się. by omówić 1 " ,} 
wspólne problem » Na obu tych 
kontynentach żyje przeszło po­
łowa mieszkańców ku li ziem­
skie j. Ludy A z ji i A fry k i stwo­
rzy ły  wspaniałą starożytną cy­
w iliza c ję  i wniosiy ogromny 
w k ład  do rozwoju ludzkości.

Nasza konferencja' wyraża 
w łaśnie te głębokie przemiany 
historyczne.

A le  panowanie kolon ia lizm u 
w  tej strefie nie zakończyło się 
jeszcze i now i kolonizatorzy 
starają się zająć miejsce sta­
rych kolonizatorów.

Narody A z ji i A fry k i od d łu -
Jednakże w  okresie nowożyt- giego czasu cie rp ia ły z powodu
nym  większość kra jów  A z ji 1 
A fry k i w  rozm aitym  stopniu u- 
legła grabieży i uciskowi kolo­
nizatorów.

Obecnie strefa A z ji i A fry k i 
uległa radykalnej zmianie. Co­
raz w ięcej k ra jów  zerwało lub 
z i" wa peta kolonializm u. Na­
rody w ielu k ra jó w . w te j stre­
fie, po długich latach wa lki.

HI Fasta!
Zespołów 

Świetlicowych
Belgiiw

In fo rm a c ja  w łasna

Festiw a l, k tó ry  o d b y ł się w 
p ie rw s z y c h  J n ia c h  k w ie tn ia  
w C h a r le ro i.  w  w re lk ie j saP 
te a tru  „A n c ie n  E d e n* na leży 
j .<i oo tra a y ^ y -n y c n  im p  ez 
m ło d z ie ży  p o ls k ie j w B e lg ii, jj 
W la tach  p o p rz e d z a ją c y c h  I { 
Fest.w a l Zespo łów  ś w ie t l ic o ­
w y c h , m łod z ież  p o lska  w 
Be igri zo rg a n iz o w a ła  p ięć 
k o n k u rs ó w  te a tra lno -ta n e cz- 
nyeh.

im p re z y  te p oka zu ją ce  bo- { 
q ac .w o  nasze j k u ltu r y  I jd o -  
w e j. c ieszą się sz e ro k im  z a in ­
te re so w a ń . tm  n ie  ty ln o  wś. ód 
P o lo n ii, a le ta kże  w ś ró d  Bel­
g i w , k tó rz y  każdego  ro k u  < 
b io rą  u d z ia ł w  ty c h  im p re ­
zach. Często też b e lg ijs k a  e k i­
pa ra d io w a , n a g ra n e  na taś­
m ach w y s tę p y  o d tw a rz a  w 
k ra jo w y m  p ro g ra m ie  ra d io ­
w ym .

P rz y g o to w a n ia  do Festiw a­
lu  trw a ją  za zw ycza j k ilk a  
m ies ię cy . Podczas d łu g ic h  z i­
m o w ych  w ie c z o ró w  c ó rk i i 
syn ow ie  g ó rn ik ó w  p o ls k ic h , 
zb  .e ra ją  się po p ra c y  w 
św ie tlic a c h  ro zs ia n ych  po 
os ie d lach  g ó rn ic z y c h . Uczą 
się tam  p o lsk ich  p .eśn i, ta ń ­
ców  lu d o w y c h  i p rz e p ro w a ­
d z a ją  p ró b y  s z tu k  te a tra l­
n y c h . W yn iK i p rz y g o to w a ń  
n ifo u y c h  cn łopcow  i d z ie w ­
czą t o g ią d a ją  ze w zrusze n ie m  
ich ro dz ice  na ro ż n y c h  u ro ­
czys tośc iach  o ko lic z n o ś c io ­
w y c h  o ra z  na o k rę g o w y c h  
fe s tiw a la c h .

Taa b y ła  na os ta tn ich
o k rę g o w y c n  fe s tiw a la c h  w 
L iege na p o czą tku  m a rca  b r . , 
gdz .e  8 -go b zm n y p ro g ra m  
a. . / . . ty c z n y  o k la s k iw a n y  by t 
g o rą co . Tak b y ło  w  Eisden 
na łe s tiw a .u  o k rę g u  L im - 
b o u rg . g dz ie  n ie k tó rz y  od ­
noś.i. w ra że n ie , ¡z rzeczy- 
Wis ie z n a jd u ją  się pa k ra ­
k o w s k ie j czy m a zow ieck ie j 
z ie m i. ro do D m e  by.o  row m ez 
na e lim in a c ja c h  o k rę g o w y c h  
w  M ons czy  tez w G itly . Na : 
c e n tra ln y  fe s tiw a l do C har- 
(e ro i z jech a ło  się o ko ło  poł- 
tO"-a tys ią ca  P o lakow  z n a j­
o d le g le js z y c h  za ką tkó w  Bel­
g ii.  Na fe s tiw a l ten p rz y je ­
cha ła  ró w n ie ż  g ru p a  m ło d z ie ­
ży p o ls k ie j z N iem iec zach., 
k tó ra  w y s tą p iła  z w łasnym  
p ro g ra m e m  a r ty s ty c z n y m . 
M io d z ie *  ta  by ta  b a rd zo  s e r­
d eczn ie  pod e jm ow a na  p rzez 
o ra a n iz a to ró w  fe s tiw a lu .

II I  F es tiw a l z a k o ń c z y ł alę. 
M łodz ież  p o lska  w B e lg ii jed ­
nak  n ie  spoczęła na la u ra c h . 
8oqa tsza  w d ośw iadczen ia , 1 
zachęcona  sukcesam i ro z p o ­
częła p rz y g o to w a n ia  do d ru - j 
q ie j w ie lk ie j im p re z y . Tą 
Im p re zą  będzie  o rg a n iz o w a - - 
n y  ka żde g o  ro k u  w  m ies iącu  ) 
c z e rw c u  z lo t m łod z ieży  p o l­
s k ie j w B e lg ii. Bedzie to  dzie- i 
S lą ty  z lo t. k tó ry  ro k ro c z n ie  j 
je s t m a n ife s ta c ją  k u ltu r y  poi- I 
s ic ie | i p rz y w ią z a n ia  m łod e j j 
P o lo n ii B e lg ijs k ie j do awej 
L u d o w e j O jczyzny .

C. S.

agresji i wojny. Kolonizatorzy 
zm usili w iele narodów A z ji i 
A fry k i do udziału w agresyw- 

i nych wojnach, jako mięso ar- 
: matnie. Dlatego też narody obu 
tych kontynentów żyw ią głębo- 

j k i w strę t do w o jny agresywnej. 
Oto dlaczego dla narodów A z ji 

i i A fry k i coraz droższa jest 
i sprawa pokoju i niepodległości 
narodowej.

Następnie prem ier Czou En- 
I lai stw ierdził, że po zawarciu 
rozejmu w Korei napięcie w 

i stosunkach międzynarodowych 
; osłabło. Jednakże dalszy roz- 
} w ó j sytuacji nie spełnia nadziei 
| ludzkości, ponieważ Stany Z je- 
| dnoczone w dalszym ciągu wy- 
; w o łu ją  napięcie szczególnie w 
I rejonie wyspy Taiwan, grożąc 
i zarazem wojną atomową.

Pogróżki te nie mogą jednak 
i przestraszyć nikogo. Mogą one 
¡jedyn ie doprowadzić do'jeszcze 
większej izolacji tych, którzy 
pogróżki stosują.

Należy stw ierdzić, że wspól- 
1 nym pragnieniem * przebudzo- 
| nych narodów A z ji I A fry k i 
i jest walka przeciwko dyskrym i- 
j nacji rasowej, w a lka o podsta­
wowe prawa człowieka, prze- 

; c iw ko ko lon ia lizm ow i, o nieza­
wisłość narodową, walka w ob­
ronie w łasnej suwerenności i 

! integralności te ry to ria lne j. W al- 
! ka narodu egipskiego o odzys- 
j kanie suwerenności nad strefą 
Kanału Sueskiego, walka naro- 

| du irańskiego o przywrócenie 
I jego suwerennych praw do jego 
j zasobów naftowych i żądanie j 
I Ind ii, aby zwrócono im  suwe- j 
j remie prawa do obszaru Goś. a 
| Indonezji — do Irianu  zachód- j 
I niego — cieszą się sym patią j 
i w ie lu  k ra jów  A z ji i A fry k i,  i 
! Ożywiająca C h iny wola w v- ! 
’ zwolenia ich te ry to rium  — T a i- j 
wanu również cieszy się popar- 

| ciem ze strony wszystkich ucz- 
| c iw ych ludzi w A z ji i Afryce.
; Dowodzi to. że narody kra jów  
j A z ji i A fry k i rozum ieją się na- 
I wzajem i darzą się nawzajem 
sympatią.

M y. narody A z ji i A fry k i,  po- 
| w inn iśm y współpracować w 
dziedzinie gospodarczej i ku ltu - 

! ra lne j, aby u ła tw ić  z likw id ow a­
nie zacofania gospodarczego i 

I kultura lnego, będącego w yn l-

spory międzynarodowe nie mo­
gły być rozstrzygane w  drodze 
rokowań.

M inę ły  bezpowrotnie czasy, 
gdy o losach narodów A z ji 
1 A fry k i decydowali cudzo­
ziemcy według własnego w i­
dzim isię. Jesteśmy pewni, 
że jeś li będziemy zdecydowa­
nie b ro n ili pokoju, n ik t  nie 
zdoła wciągnąć nas do w o jny. 
Jeśli będziemy zdecydowanie 
w a lczy li w  obronie naszej 
niezawisłości narodowej, n ik t  
nie będzie nadal nas u ja rz ­
m ia ł. Jeśli będziemy zdecy­
dowanie dążyli do nawiąza­
nia przyjaznej współpracy, 
n ik t nie zdoła nas poróżnić. 
K ra je  A z ji i A fry k i pragną 

pokoju i niezależności. Nie za­
m ierzam y przeciwstawiać k ra ­
jów  A z ji i A fry k i kra jom  innych 
części świata. Pragniem y naw ią­
zania pokojowych stosunków i 
współpracy z k ra jam i innych 
części świata.

*
W  uzupełnieniu swego prze­

m ów ienia prem ier Czou En-la i 
zajął stanowisko wobec rozmai­
tych uwag wysuniętych przez 
poprzednich mówców'.

W iec
przyjaźn i

w Szwerynie

Sztandar
MŁODYCH Æ m m è\ ? r  .» V  „

Motocyklowy raid przyjaźni

B E R LIN . Ponad 28 tys. miesz­
kańców Szwerynu przybyło 18 
bm. na w ie lk ie  zgromadzenie 
zorganizowane z okazji Tygod­
nia Przyjaźn i - N iem iecko-Pol­
skiej. W zebraniu w zią ł udział 
przewodniczący Prezydium  Woj. 
RN w  Opolu, poseł Jan M ro- 
cheń.

W jednom yśln ie uchwalonej 
rezo lucji zebrani da li wyraz 
niezłomnej przyjaźn i dla naro­
du polskiego. Ś lubow ali oni 
w ie rn ie  strzec w ie lk ich  osiąg­
nięć N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej.

W A R S Z A W A  -  M O S K W A  
M O S K W A  -  W A R S Z A W A

W A R S Z A W A  ( In f, w ł.) . J a k  ju ż  p o d a w a liśm y , ra d z ie ccy  m o to c y k ­
liś c i DOS A A F  (T o w a rz y s tw o  W sp ó łp ra cy  z A rm ią  I L o tn ic tw e m * 
l po lscy L P Z -o w c y  o rg a n iz u ją  w  d n ia ch  21—24 bm . ra id y  m oto­
c y k lo w e  na d w u  tra sa ch ; z M o s k w y  do W arszaw y i  z W arsza­
w y  do M o s k w y .

R a id y  odbędą się % o k a z ji 10
ro c z n ic y  pod p isan ia  U k ła d u  o 
P rz y ja ź n i, P o m ocy  W za je m n e j i. 
W sp ó łp ra cy  m e d z y  Z w ią z k ie m  
R ad z ie ck im  a Polska.

S ta r t nas tąp i w  W arszaw ie  1 
M o s k w ie  21 bm ., a w  d n iu  na ­
s tę p n y m  m o to c y k liś c i o bu  k ra jó w  
s p o tk a ła  «de w  s to lic y  B ia ło ru s i 
— M iń s k u . Oba ra id y  zakończą 
eie w' n ie d z ie le  24 bm .

B yli w iś n io w i«  h itlerow skich  
obozów śm ierci obchodzili w  
P aryżu  10-lecie swego w yzw o­

lenia.
Na zdjęciu; Pochód byłych  
w ięźniów  udaje sie w  k ie ­

ru n k u  Ł u k u  Trium fa lnego .

T o i o : C A F

Expose nowego premiera
rządu węgierskiego A. Hegeduss

Nota ZSRR
do mocarstw 
zachodnich

Dalsze starcia
w Saigonse

PARYŻ. Agencja France Pres­
sa donosj z Saigonu, że 19 bm. 
doszło w tym  mieście do no­
wych starć m iędzy p ryw a tny­
mi wojskam i sekt re lig ijn ych  a 
oddziałam i w o jsk rządowych. 
Wojska sekty B in Xuyen ostrze­
la ły  z moździerzy sztab gene­
ra lny a rm ii rządowej. Jeden z 
pocisków zdemolował gabinet 
szefa sztabu a rm ii południowo- 
w ietnam skie j.

Strzelanina trw a ła  także w 
dzie ln icy Dakao, położonej na 
północno -  wschodnim  krańcu 
Saigonu. Zanotowano k ilkana ­
ście ofiar.

(Dokończenie ze str. 1)
demokratycznej A u s tr ii oraz 
podpisania tego trak ta tu .

Proponuje się, aby wspom­
niana konferencja odbyła się 
w  W iedniu.

Rząd radziecki będzie wdzię­
czny rządow i USA za rych łą  
odpowiedź w  związku z tą pro­
pozycją.

Moskwa, 19 kw ie tn ia  1955 r."

W  tym  samym dniu m in is ter 
spraw zagranicznych ZSRR. 
W. M. M ołotow p rzy ją ł charge 
d 'a ffa ires W. B ry ta n ii w  ZSRR, 
posła S. K. P arro tta  oraz charge 
d'affaires F rancji w  ZSRR J- De 
Roy I jx>informował ich o w y­
nikach moskiewskich rokowań 
między ZSRR a Austrią.

W. M. M ołotow  umęczył 
Parro ttow i i Le Roy noty rzą­
du radzieckiego do rządów W. 
B ry tan ii i F ranc ji w  spraw ie 
zwołania konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw z udziałem A us trii, 
analogiczne do noty wręczonej 
ambasadorowi USA, Bohleno- 
w i.

Sprawa współpracy gospodarczej
i kulturalnej

tematem obrad w Bandungu

BUDAPESZT. Na posiedzeniu sesji Zgromadzenia Państwo­
wego W ęgier w  d n iu  18 bm. w yg łos ił przemówienie nowo- 
w ybrany przewodniczący Rady M in is trów  W ęgierskiej Repu­
b lik i Ludowej — Andras Hegediis.

— Podstawą całej dzia ła l­
ności rządu —  podkreślił A. 
Hegediis — jest po lityka  Wę­
g ierskie j P a rtii Pracujących, 
po lityka  budowy socjalizmu 
w  naszym k ra ju , rozw oju go­
spodarki narodowej, podnie­
sienie stopy życiowej 1 po­
ziomu ku ltu ra lnego narodu, 
wzmocnienia obronności k ra ­
ju . Pracować w tym  k ie runku 
— znaczy służyć sprawie po­
koju, spraw ie socjalizmu. 

M usim y podjąć środki zmierza­
jące do rozwoju socjalistyczne­
go przemysłu ciężkiego, bez 
którego n iem ożliw y jest wzrost 
dobrobytu narodu, budowa so­
cja lizm u.

Prem ier W RL m ów ił następ­
nie o zagadnieniach ro ln ictwa.

Dla uczczenia 
rocznicy 

urodzin Lenina

(Dalszy ciąg ze s t r .  1)
Delegat Japon ii Takasakl

wysunął wniosek zacieśnienia 
współpracy gospodarczej k ra ­
jó w  reprezentowanych na kon­
ferencji. Z w róci! on uwagę na 
konieczność złagodzenia na­
pięcia w stosunkach m iędzy­
narodowych i przypom niał, że 
Japonia jest jedynym  krajem  

doświadczyłI kiem długiego okresu wyzysku | na świecie. k tó ry  
| i  ucisku kolonialnego. Współ- potworności bom bardowania «- 
! praca ta powinna opierać się i tomowego.
| na zasadzie równości 1 wzajem - W zakończeniu delegat Ja- 
1 nych korzyści, bez żadnych pon ii oświadczył, że zamierza
i przyw ile jów . Nasza wym iana 
i ku ltu ra lna  powinna być opar-
ta na poszanowaniu rozwoju 
ku ltu ry  narodowej każdego k ra ­
ju i powinna uwzględniać cha­
rakterystyczny dla danego na­
rodu dorobek ku ltu ra ln y , tak, 

j abyśmy wszyscy mogli uczyć 
| się od siebie nawzajem.

W oparciu o zasady wzajem- 
j nego poszanowania suwerenno- 
| ści i integralności te ry to ria lne j, 
i o zasadę nieagresji, nieingero- 
wania w wewnętrzne sprawy ną) wniosek, 
Innych państw oraz o zasadę 
równości i wzajemnych korzyś­
ci może być osiągnięte pokojo­
we współistnienie k ra jów  o 

i różnych ustrojach społecznych 
1 Jeśli zasady te będą przestrze-

przedstaw ić kon fe renc ji kon­
kretne. propozycje w  spraw ie 
współpracy gospodarczej i k u l­
tu ra lne j oraz w spraw ie za­
pewnienia powszechnego po­
koju.

Przedstaw iciel Pakistanu mó­
w ił o konieczności wykorzen ie­
nia ko lon ia lizm u i przy te j o~ 
ka z ji zaatakował -j-  choć w 
bardzo łagodnej fo rm ie  — po­
lity k ę  zagraniczną Zw iązku 
Radzieckiego. Następnie wysu- 

aby konferencja 
zaaprobowała następujących 7 
zasad niezbędnych, jego zda­
niem, do zapewmieni* po­
wszechnego pokoju:

1-) Poszanowanie (suwerenno­
ści i  in tegralności te ry to ria lne j

wszystkich państw ; 2) uznanie 
równości wszystkich suweren­
nych państw'; 3) nieingerowa- 
nie w  wewnętrzne spraw y in ­
nych krajów '; 4) zasada nie­
agresji; 5) praw:o do obrony 
w łasnej zarówmo in d yw id u a l­
nej, ja k  i zb iorow ej; 5) prawo 
wszystkich narodów do samo­
stanowienia oraz potępienie 
wszelkich fo rm  w'yzysku ko lo­
nialnego; 7) regulowanie wszy­
stk ich sporów' międzynarodo­
w ych w drodze pokojowej.

Rano dnia 19 bm. odbyło się 
pierwsze posiedzenie kom isji do 
spraw gospodarczych, powoła­
nej przez konferencję kra jów  
A z ji i  A fry k i.

+
K om is ja  usta liła  porządek 

dzienny swych obrad, k tóry 
obejm uje

X) współpraca 
gospodarki;

t )  współpraca 
hand lu;

*) współpraca na Innych po­
lach ;

4) rozw ój badań nad pokojo­
w ym  wykorzystaniem  ener­
g ii atom owej;

8) problem y organizacyjne-
Następne posiedzenie kom isji 

do «praw' gospodarczych ma od- 
bvć się w środę rano,

w rozw ijan iu  

w rozw ijan iu

M O SKW A. Prezyd ium  Rady 
Najwyższej ZSRR w-ydało de­
kre t, zgodnie z k tó rym  22 
kw ie tn ia , w  dn iu  urodzin W. I. 
Lenina, wszystkie radzieckie 
centra lne i  loka lne ins ty tuc je  
państwowa, przedsiębiorstwa, 
organizacje społeczne oraz am ­
basady, poselstwa, konsu la ty i 
przedstaw icie lstwa handlowe 
ZSRR w  obcych państwach, 
pow inny co roku  wywieszać 
na swych siedzibach, flagę 
państwową Zw iązku S ocja li­
stycznych R epub lik  Radziec­
kich ,

Rząd w  dalszym ciągu będzie 
udziela! pomocy chłopom go­
spodarującym indyw idualn ie . 
A. Hegediis podkreślił znacze­
nie umacniania sektora socja­
listycznego i rozwoju spółdziel­
czości produkcyjne j — podsta- 
wy socjalistycznej przebudowy 
wsi.

Dla wykonania postawionych 
zadań potrzebny jest przede 
wszystkim  pokój.

W ęgry u trzym u ją  przyjacie l­
skie stosunki ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i k ra jam i dem okracji 
ludowej. W ęgry dążą do na­
wiązania dobrosąsiedzkich sto­
sunków również z A ustrią  i Ju­
gosławią. Rząd W ęgierskiej Re­
pub lik i Ludowej pragnie roz­
szerzenia kon taktów  ze wszyst­
k im i innym i kra jam i, a zwłasz­
cza z tym i, które nie uczestni­
czą w blokach wojennych..

W  s k ła d  e k ip y  L P Ż  w cho d z i 1« 
m o to c y k lis tó w . P o la cy  po ja d ą  n ® 
m o to c  y  k ] ach p rod  u ke j  i W arsz a w -  
s k ie j F a b ry k i M o to c y k li.  czfĉ °  
zaś na m aszynach  ra d z ie ck ich  
IŹ -49 1 M-72 (z w ó zka m i). W y ro ­
szą w  d a leka  — 1700-k ilo m e tro w ą  
— d rogę  sp rzed  A rs e n a łu  p rzy 
u l. D łu g ie j.

Na te re n ie  naszego k ra ju  ^  
m ias tach , przez k tó re  przejeżdża»* 
będą m o to c y k liś c i radzieccy» 
t rw a ją  p rz y g o to w a n ia  do ich 
p rz y ję c ia  Z e te m o o w c y  b io rą  ^  
n ich  a k ty w n y  u d z ia ł.

P ie rw sze  s p o tk a n ie  naszych  go­
ści n as tąp i w  T e re spo lu , a da le j 
w  B ia łe j P o d la s k ie j. M ię d zy rze ­
c u  i .S iedlcach. Na g ra n ic y  W a r­
szaw y, w  A n in ie , n as tąp i u ro c z y ­
stość p o w ita n ia  gości przez 10® 
m o to c y k lis tó w  Ł P Ż  i  zrzeszeń 
s p o rto w y c h . S tad  m o to c y k liś c i 
D O S A A F  prze  iadą  na to r  w y ­
śc igów  k o n n y c h  na S łużew cu , 

B E R L IN  ( lu f .  w ł.) . J a k  poda je  gdzie  odbędą się m o to c y k lo w e  
K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  tegorocz-. i w y ś c ig i tra w ia s te  na o tw a rc ie  se- 
n y c h  M is trz o s tw  B o kse rsk ich  j zon u. P rz y ja z d  gości na S lu te -
E u ro p y  w  B e r lin ie  zach. zgłoszo- | w ie c  p rz e w id z ia n y  je s t o k o ło
no dotychczas 217 za w o d n ikó w , godz. 14.45.

Już 217 bokserów 
zgłoszonych 

do mistrzostw 
Europy

P rz e w id u je  się. że w a lk i będą 
m u s ia ły  się  o d b y w a ć  w  16 tu ra c h .

PęiTie 1 o-osobo we d ru ż y n y  
r .e to s ily : ZSR H . P o lska , R u m u ­
n ia , B u łg a r ia , C zechosłow acja , 
W ę g ry . N R D , N ie m ie c k a  R e p u b li­
ka  F ede ra lna , W ło ch y , F in la n  
d ia . Ju go s ła w ia , A n g lia , T u rc ja . 
A u s tr ia . Saara. Po 9 z a w o d n ikó w  
E g ip t, H o la n d ia . L u k s e m b u rg . 7 
bokse rów  p rz y ś le  Ir la n d ia , po ź 
— F ra n c ja , B e lg ia , S zkocja , po 
$ — S zw ecja . H iszpan ia , S zw a jca ­
r ia , 3— D an ia .

D otychczas o d m ó w iły  u d z ia łu  w  
M is trz o s tw a c h : N o rw e g ia , Is la n ­
d ia  1 G rec ja .

E. Lem ke

M o to c y k liś c i ra d z ie c c y  b a w ić  
będą w  d n iu  2€ bm . w  K ra k o w ie , 
gdzie  sp o tk a ją  się z m łodzieżą  l 
sp o rto w c a m i m ias ta , a następni*» 
zw iedzą  Zako-pane i  M u zeu m  La­
m ina w  P o ro n in ie .

Kolarze NRD 
wyjechali 

do Rumunii

Zastępcą przewodniczącego 
Zgromadzenia Państwowego zo­
stał w ybrany I. Yaces na m ie j­
sce J. Mekisa, którego w ybra­
no na stanowisko zastępcy prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
W ęgierskie j R epublik i Ludowej.

l i

B. lotnicy
Czang Kai-szeka
o katastrofie

samolotu
Kashmir Frincess“

Agencja Nowych

B E R L IN  (Te ł. w ł.) . W e w to re k  
19.IV ., po u ro c z y s ty m  pożegnan iu  
p rzez  P re m ie ra  N R D  —■ to w . O tto  
G ro te w o h la  i  P rzew odn iczącego  
F D G B  (Z w ią z k i Zaw od o w e  w 
N R D ) .— to w . W a rn ke . k tó re  o d ­
b y ło  s ię  w  Z a k ład a ch  T ra n s fo r- 
m a to ró w  w  B e r lin ie , w y je c h a li 
do R u m u n ii czo ło w i szosowcy 
N R D . W ezm ą o n i u d z ia ł w  k o la r ­
s k im  m ię d z y n a ro d o w y m  trz y e ta -  
p o w ym  w y ś c ig u , k tó ry  zakończy 
»ię w  n ie d z ie lę . Po ty m  w yśc ig u  
nas tą p i os ta teczne u s ta le n ie  re ­
p re z e n ta c ji i  w y ja z d  le j do P ragi 

D o  R u m u n ii w y je c h a ło  9 k o la ­
rz y : S c h tir , G rupę . R einecke,
Fu n d a . Z a b e l, S to lp e r, F ie d le r, 
M e is te r I I .  (e i)

Heller mistrzem ZSRR 
w szachach

Ustalenie porządku obrad
Kongresu Unii

Międzyparlamentarnej
RZYM. Zakończyła się tu  se­

sja Rady U n ii M iędzyparla­
mentarnej.

O fic ja lny  kom un ika t podaje, 
żę sesja usta liła  p o r z ą d e k  dzien­
ny Kongresu U n ii M iędzyparla­
m entarnej, k tó ry  ma odbyć się 
w  Helsinkach w  s ierpn iu br. 
oraz opracowała p ro jek ty  szere­
gu rezo lucji Kongresu.

Porządek dzienny Kongresu 
obejm uje następujące proble­
m y; pokojowe współistn ienie 
państw o różnych ustrojach po­
litycznych i społecznych; umoc­
nien ie  U n ii M iędzyparlam en­
ta rne j; po lityka  em igracyjna i 
sprawa rozdziału s il roboczych; 
sprawa uznawania w  poszcze­
gólnych krajach dyplom ów 
ukończenia zagranicznych wyż­
szych uczelni.

PEKIN .
Chin podaje:

Wycnodzący w  Hongkongu
dziennik „Takungpao“  zamiesz­
cza relacje z rozmów przepro­
wadzonych z b. pracownikam i 
kuom intangowskiego lo tn ic tw a 
cyw ilnego oraz z ch ińsk im i ma­
rynarzam i przebywającym i w 
tym  mieście, na tem at kata­
stro fy samolotu „K ashm ir P rin - 
cess“ . S tw ierdza ją oni, że 
sprawcami katastro fy samolo­
tu „K ash m ir Princess“  są z 
pewnością agenci ta jn e j orga­
nizacji czangkaiszekowskiej. 
Wskazują na to m. in. przyk ła­
dy podobnych akc ji sabotażo­
wych, przeprowadzonych przez 
agentów am erykańsko - czang- 
kaiszekowskich w  Hongkongu.

Jeden z b. pracowników lo t­
n ic tw a czangkaiszekowskiego 
opowiedział o sabotażu doko­
nanym na lo tn isku w Hongkon­
gu 2 kw ie tn ia  1950 r. Agend 
amerykańscy i czangkaiszekow- 
scy wysadzili w tedy w powie­
trze 7 samolotów „Centralnego 
Towarzystwa Transportu Lo t­
niczego“  i „Chińskiego Towa­
rzystwa Lotniczego“ . Użyli oni 
do tego bomb zegaroTv.ych. Sa­
moloty zostały zniszczone cho­
ciaż by ły  rzekomo strzeżone 
przez b ry ty jską  policję.

M O SKW A. T y tu ł m istrza 
ZSRR w  szachach na rok 1955 
zdobył arcym istrz Heller, k tó ­
ry  w  siódmej pa rtii meczu o 
ty tu ł m istrzow ski pokonał ar- 
cym istrza Smyslowa.

Festiwalowe sygnały

K ło p o ty
łu c z n ik ó w
J«l< w ia d o m o  w  p ro g ra m ie  

II M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k  
S p o rto w y c h  M ło d z ie ży  z n a j­
d u ją  się z a w o d y  łu c z n ic z e . Oo 
k o m ite tu  o rg a n iz a c y  jne g o
n a p ły n ę ły  {uż z g ło sze n ia  łu c z ­
n ik ó w  B e lg ii, C ze ch o s ło w a c ji 
1 S zw ecj-. P rz y g o to w u ją  się 
in te n s y w n ie  do teqo m ię d zy - 
n a io d o w e g o  s p o tk a n ia  I r e ­
p re z e n ta n c i P o ls k i.

A tym cza se m  na r y n k u  k r a ­
jo w y m  od d łu ższe g o  czasu 
b ra k u je  ta rc z  łu c z n ic z y c h . N i­
by to  s p ra w a  b ła h a , bo ta rc z e  
są z p a p ie ru  i p ro d u k c ja  ich 
n ie  w y m a g a  w ie lk !ego w y ­
s iłk u  I w k ła t iu  p ra c y . A Jed­
nak...

W  c h w il i  o b e cn e j C H55 p o ­
s iada  na sk ła d z ie  w  W a rsza ­
w ie  d o s ło w n ie  435 szt. ta rc z , 
p rz y  c z y m  z u p e łn ie  b ra k u je  
ta rc z  o ś re d n ic y  80 cm  do 
s trz e la n ia  na o d le g ło ś ć  35 m . 
Zapas ten  w y s ta rc z a  z a le d ­
w ie  na p o k ry c ie  p o trz e b  w a r  
sz a w s k ic h  z a w o d n ik ó w  na 
o k rę s  1 — 2 m ie s ię c y . A co b ę ­
dzie w  czasie  Ig rz y s k ?  W 

S K K F  (se kc ja  łu c z n ic tw a )  n ik t ' 
n ie  m oże  u d z ie lić  na to  p y ­
ta n ie  o d p o w ie d z i.

(a. w.)

Przijgotoiuujemg się do kolarskiej; 
raidóip i muścigóiu pokoju 1)

i

Posłuchajcie rad sławnego kolarza
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P ill l lW KRAJU RAD

Pod koniec lutego ł  na początku 
rrtnrca odbyty  się toybory do rad 
naju^yźszyrh repub lik  związkowych. 
VL łró d  nowowybranych deputowa­
nych jest niemało młodzieży.

Na zdjęciu: M łody dyrekto r szko­
ły  dan iłow ieck ie j obwodu m ińskie­
go — Helena Semaszko. Jest ona 
deputowaną do Rady Najwyższej 

B ia ło rusk ie j SRR.

ł r  R Ö LA K A , W ilczewsk!«- 
k go, Grabowskipgo — to 

z pewnością znacie. W i­
dzieliście ich chyba nawet w 
akc ji przeciw mocarzom ko­
la rsk im  z innych państw. O- 
powiadać też możecie chyba 
o Veselvm, Pedersenie, Schu­
rze, Kocewie i w ie lu  jeszcze 
bohaterach W yścigów Pokoju. 
N ik t z Was, m łodych, ma­
rzących o karierze tytanów 
kolarskich, nie w ie zapewne, 
że polscy kolarze przed 30 la­
ty odnieśli sukces, o ja k im  się 
dziś nam nawet nie śni. Na­
sze ko larstwo torowe nie 
przedstawia obecnie bowiem 
żadnej klasy w  międzynarodo­
w ej h ie ra rch ii. A  kiedyś zdo­
byli nasi torow ej’ srebrny me­
dal o lim p ijs k i!

Jednego z tych bohaterów 
i  roku 1924 możemy obecnie 
»potkać na rowerze dość czę- 
łto . Inż. Franciszek Szymczyk 
nie uznaje czekania na tram ­
w a j, nie korzysta z autobusów, 
w ierzy swoim nogom i stalo­
wemu rum akow i. Do pracy na 
rowerze, z pracy na rowerze, 
interes w mieście — na rowe­
rze, na zebranie prezydium 
sekcji ko la rsk ie j G K K F  — nie 
Inaczej, ja k  na rowerze.

Inż. Szymczyk liczący sobie 
la t chyba ponad 60 (jeździł 
znakom icie ju ż  przed p ierw ­
szą wojną światową), to znaw­
ca kolarstwa, jak ich  mało. 
Jest autorem k ilk u  książek z 
dziedziny kolarstwa, zna ko­
la rs tw o  do tego stopnia, że 
zbudzony o 12 w nocy może 
Wam wyrecytować wszystkich 
zwycięzców nie ty lk o  W yści­
gów Pokoju, ale Tour de 

|  France, Tour de Pologne, m i- I strzostw  świata, Ig rzysk O- 
S lim p ijsk ich .

W przyszłym  miesiącu m in ia ŻOb la t od dnia otwarcia w Moskwie  
U niwersytetu  Im. Łomonosowa. Obecnie un iwersytet mieści się w p ięk ­
nym pałacu, któ ry  wznosi się na Wzgórzach Leninowskich. Uczy się 
w  nim  22 tys. studentów; są wśród nich Polacy. Mają oni do swej dy ­
spozycji nowoczesne laboratoria, au le  i inne udogodnienia. Student nie 
musi np. notować w ykładu ; rob i to za niego specjalny aparat, k tó ry  
dru ku je  skrypty.

Dlaczego tak w ie le piszemy
Wam o inż. Szymczyku, jed­
nym z czw órki, k tóra zdobyła 
dla Polski pierwszy medal o- 
lim p ijs k i (drugie ' m iejsce za 
W łochami w wyścigu druży­
nowym na 4 km)? Bo inż. Szym­
czyk za jm uje się nie ty lko  
w ie lk im  kolarstwem  lecz nap i­
sał bardzo ciekawy poradnik 
dla uczestników zetempow- 
skich ra idów  i wyścigów po­
koju, a więc dla początkują­
cych kolarzy, którzy marzą 
dopiero o sławie Królaka. 
W ilczewskiego, Veselego, a 
może... Inż. Szymczyka.

Oto niektóre z jego dobrych 
rad:

1» k m  n *  g e d z „ •  C ysT .n . d '*
n a jm ło d s z y c h  10— 15 km . W cza­
sie w y c ie c z k i ko la rz a  ćw iczą  J * ' 
zdę „n a  k ó łk u “  (za p ro w a d z ą ' 
cym ). P ro w a d zą cy  b ie rze  na si«- ’ 
b ie c ięża r p rz e c in a n ia  powietrz,» 
i  zas łan ia  ladącego  za n im  p rze»  
p o d m u ch a m i w ia tru .  P rz y  w ie -  j 
trze  b oczn ym  ko la rz e  Jadą tzW. 
„w a c h la rz y k łe m “ ,, to  je s t — *
p ra w e j lu b  le w e j s tro n y  p ro w a ­
dzącego i  ty m  w ię c e j w y s u w a ją  
się do p rzodu , Im  b a rd z ie j bocz- 
n y  je s t w ia tr . . .

D ys tans w y c ie c z k i zw iększa  
za leżn ie  od w ie k u . Oczyw iści®* 
m a m y  tu  na m y ś li wycieczki, 
tre n in g o w e , w  czasie k tó ry c h  ko» 
la rze  s ta ra ją  się u trz y m a ó  rów n®  
tem po  ja zd y .

T re n in g  w y c z y n o w y  na ro w e ­
rze tu ry s ty c z n y m  d z ie li s ię n» 
dyde części. Część p ie rw sza  to  
jazda  w  s p o k o jn y m , tu ry s ty c z n y m  
te m p ie , n ie  p rz e k ra c z a ją c y m  lfy 
a p ó źn ie j 15 km  na godzinę. Je*» 
to w p ro w a d z e n ie  do p racy  \ 
czenle  m ięśn i b io rą c y c h  bezpoś­
re d n i czy  też pośre d n i u d z ia ł ^  
jeźd z le  na row e rze . D ruga  częśo 
tre n in g u  to p rzeb yc ie  w  szyb ­
szym  te m p ie  p oczą tkow o  5, a po 
d o jśc iu  do p e w n e j k o n d y c ji  — i® 
km . Tem po  ja z d y  będzie  ty m  
m ocn ie jsze , Im  lepsza je s t k o n d y -  /  
e j a ko la rza .

C hcąc ja k  n a jo s tro ż n ie j w p ro ­
w a d z ić  p oczą tku ją ceg o  ko la rza  d<r 
tre n in g u , s to su ję  się p oczą tkow o  
za pra w ę  na dys ta n s ie  20 knru 
P ie rw sze  15 km  to  jazda  w  prze­
c ię tn y m  te m p ie , k tó re  da je  pełń® 
ćw icze n ie  m ię śn io m , ale n ie  w y ­
cz e rp u je . N as tęp n ie  po z w o ln ie n i*1 
tem pa 1 o d p o c z y n k u  w  czasie ,1a' 
zdy, kolarz, zw iększa  tem po  i jd *  
p rz y  w y ra ź n y m , a le  n ie  w ycze r­
p u ją c y m  w y s iłk u  p rze jeżdża  da l­
sze km . Ten  p ię c io k ilo m e tro w y  
d ys tans to  tre n in g  w y ra b ia ją c y  
w y trw a ło ś ć , a p rzede  w s zys tk im  
szybkość.

W p ie rw s z y c h  tre n in g a c h  na le ­
ży u n ik a ć  n ie p o trz e b n y c h  f in i ­
szów. P rz y jd z ie  na n ie  czas. 1d e' 
d y  z a w o d n ik  zdobędzie  peW*1“* 
k o n d y c ję .

20-k U o m ^ tro w y  d ys tans r  fcoń* 
cńw ką  5 km  la td z t i  na leży  S r» '
7-v w  ciągu pierwszyzn tveodn » 
7t T ' SW5ń w to re k  i w « ' ’
m Î ; . ,  w  Pozostałe -W1
m a y z e , m a rszob leg i, g ry  s p o rt0 '

turniej
„dzikich drużyn" 

w todzi
Ł O n z  (K o r. w l.) . D la  uczczę1?’® 

V  Ś w ia tow ego  F e s tiw a lu  M ło d z ’ 
t y  i  S tu d e n tó w  Z a rzą d  D z ie in  ' 
c o w y  Z M P  — Łódź-ŚródraieSLU
o rg a n iz u je  w  d n ia ch  od 25 hm .7 m a ja  w ie lk i ’tu rn ie j  g ry  w  P1 " 
kę  nożną, p iłk ę  s ia tk o w ą  i  1en,' 
sa s to łow ego. W  tu r n ie ju  hec 
b rać  u d z ia ł t y lk o  d ru ż y n y  n ‘e 
zrzeszone tzw . . .d z ik ie “ . ...

P ożądane b y ło b y , by  tą l_m P 
zą z a in te re s o w a ł się Ł ó d z k i . 
m ite t  K u lt u r y  F iz y c z n e j, ‘
w śród  m ło d y c h , k tó rz y  g ra k f 0 ~ 
tad  p rzew a żn ie  na podv?órk^ 
m ogą znaleźć się ta k  poszuk iw  
ne przez nas ta le n ty  sportow e .

A w y b ie ra ć  będzie  w  czy • 
gdyż ja k  liczą  o rg a n iz a to rz y . 
L od z i jćs it p rzeszło  100 ta k 1 
d ru ż y n . -M. c '

do

Nie lada „p rezen t" o trzym a li studenci Moskiewskiego Ins ty -  
tu tu  Energetycznego. „ Prezent“  ten to nowoczesny basen, k tó ry  
od rana do wieczora odwiedzany jest przez grupy studentek 
i studentów.

,,D o s k o n a ły m  p rz yg o to w a n ie m
i do ra jd u  będą w y c ie c z k i o d b y ­

wane w  k ilk u o s o b o w y m  zespole 
! (dwa, a następn ie  tr z y  ra zy  w 
[ ty g o d n iu ). Tem po p ie rw szych  w y - 
i c ieczek n ie  p o w in n o  p rzekraczać
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